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(TELEFONEM  OO SPECJALNEG O  W Y S Ł A N N IK A  
„S Z T A N D A R U  M ŁO D YC H ")

LIPSK . 9  maja V I I  etap Ko
larskiego Wyścigu Pokoju na 
trasie Berlin—Lipsk (204 km) 
wygrał Czechosłowak Vesely w 
czasie 5.33.28 przed Picot (Fran
cja), Królakiem , (Polska), Ru- 
żiczk^Czechosłowacja) i Nie- 
mytowem (ZSRR) Drużynowo 
etap wygrała Czechosłowacja.

Po tym etapie, Wilczewski 
stracił żółtą koszulkę przodow
nika Wyścigu, a drużyna pol
ska pierwsze miejsce.

Przodownikiem Wyścigu zo
stał Duóczvk Dalgaard, który 
zajął w V II  etapie siódme 
miejsce, zaś drużynowo prowa
dzenie objęli Czechosłowacy.

Z głównych kwater w Berll- 
me kolarze, uczestnicy Wyścigu 
Pokoju przejechali ulicami mia
sta na plac Srhoenweide. a na
stępnie przewiezieni zostali 
autobusami pod lotnisko Schoe- 
felde, gdzie odbywa się start
ostry, do V II  etapu na trasie ________
Berlin — Lipsk Do etapu tego 
wyjechało 92 kolarzy. Pogoda
jest wspaniała a słońce praży ~  , , . .  . __
niemiłosiernie. Do rozgrzanego V u * * l  11V  *
asfaltu przy lep ia ją  się opony udrożni* „rozkręcę tlę ", j a *
rowerów. dąc * etapu na etap lepie j.

W L ipsku  — zwyciężył.
(ciąg dalszy na str. I )
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Młodzi delegaci 
na III Kongres 

Związków Zaw.

D elega t na  l i i  K o n g re s  Zw. 
Z a w o d o w y c h  K a ro l K re s  — 

Ś lu sa rz  z F a b ry k i D ru tu  
w G liw ic a c h

W  Zetem powsklcb K o larsk ich  Raldach Pokoju w  W arszaw ie wzięto udzia ł ponad 3 tys. m ło
dzieży. Im ponująco wyglądały kilkusetosobowe, barwne kolum ny chłopców I dziewcząt, prze
jeżdżające u licam i sto licy P ięknie przybrane row ery. Jednolite s tro je  poszczególnvch grup, 
a najważniejsze, radośi J uśmiech na twarzach raldowcMy, stanow iły przyjem ny w idok

Oto k ilk a  fragm entów  te j otęknej Imprezy w Warszawie, u trw a lonych ob iektyw em  naszego 
fotoreportera — Andrze ja M arczaka:

Czołówkę jedne) z najliczniejszych kolumn raidowych otwierają sportowcy -  kołarzs 
z CW KS (zdjęcie pierwsze od góry).

Najliczniejszy udzia ł to raidach wzięło młodzież szkolna. Zespół dziewczynek z liceum ogól
nokształcącego tm Zmichowskie) zasłuiył na „ piątkę" za ładną, zespołową jazdę w dzielnicy 
śródmieście. Szkoda jednak, te  ten sam zespól zasłużył tylko na Mtrójkę“  za dekorację rowe
rów (zdjęcie powyżej).

A po raidach najprzyjemniejszy moment — odbierani« p ięknych nagród (zdjęcie obok na 
lewo).

C zesław a lu ra k .  p rz o d o w n ic a  
p ra c y  p rz ą d k a  Z BZPB Im 
II A rm ii  W o js k a  P o ls k ie g o  
w B ie la w ie  (W ro c ła w s k le l od 
zn aczona  B rą z o w v m  K rz v ż e m  
Z a s łu g i o ra z  o d z n a k ą  p rz o  

d o w n lk a  p ra c y

Kolarskie

Z e te m p o w le c  B e rn a rd  K ó loch  
— rębacz z k o p a ln i „P o ls k a "  
zas łużony p rz o d o w n ik  p racy  
odznaczony Z ło ty m  i S re b rn y m  

K rz y te m  Z a s ług i.
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Yeseiy i Czechosłowacja zwyciężają w Lipsku
Tracimy przodownictwo indywidualne i zespołowe

IN D Y W ID U A L N IE
1. V e»ely (CSU) * « .1»

S—». P ic o t (F ra n c is ) . K ró la k  
(P o lska ). R u ż lc z k *  (CSU). N1e- 
m y to w  (ZSRR). va n  M eenen  
(B e lg ia ). D a lg a a rd  (D an ia ), 
K r1 vka  (CSR) — w  Jednako
w y m  czasie  S J3 i *

9 O ste rgaa rd  (D an ia ) 5 »3 3*
10 K e rk h o v e n  (B e l ) ».»».»
U . K łstiltłsk) E. (Polo

nia F r.) S.34.2*
11. Pedersen (D an ia ) 9 3« .2»
11 de B oeok (B e lg ia ) 9.9S.91

14— 20 S c n u r (N R D ) B org  (N o r
w eg ia ), Lasak  'P o ls k a ), B ro e k  
(H o la n d ia ). Hanaem (D am a), do 
G ro o t (H o la nd ia ). R usm an (H o 
la n d ia ) — w  Je dn a ko w ym  cza
i ło  »315»

H . K la b łA a k l W ł. I.» I .M
»2 H adas lk  M t  ł l
U . W ilcze  w ik l  1.44.13

e ta p u
DRUŻYNOW O

t CSR 16 49.H
I D an ia 16 43 2f

I B e lg i« 16-44 »
Ł P o laka 16-5111

ft. ZSRR 16 51 37

C H oland ia 16 56 3»
T. N R D 17 02 05

• B u łg a r ia 17 09 W

ft. A n g lia 37.17.36
U . P o lo n ia  F r , 17 26.1«

U. R u m u n ia 17.40 17
lt S zw ecja 17 47.»
II. F ra n c ja 16.06.9»
14. F in la n d ia 11.20»
lf - N o rw e g ia 11 » 2 4
1«. W ę g ry lf.12.lft
17. A lb a n ia 1» .12.»

Tak jak co roku kraj nasz obchodził 9 maja święto czo
łowego oddziału klasy robotniczej — dzień hutnika.

W uznaniu ofiarnej pracy rząd przyznał zasłużonym pra
cownikom hutnictwa wiele odznaczeń, cennych nagród 

1 premii za wysługę lat.

(Sprawozdanie z przebiegu uroczystości na Górnym  
Ś ląsku podajemy na str. 3).

Toto: Baranowski (CAF)

A N I E
Film  produkcji czechosłowackiej

Jta lo tn tłleu  „w ita "  pa- 
ta ierów  szef wojskowej ad 
m ln is tra c ji okupacyjnej płk 
Jacobson ł  zachodnto-nie- 
mteccy dziennikarz«. Sądzą 
oni, że pasażerowie *  ra 
dością wyrzekną się swej 
ludowej ojczyzny.

A le  p o m y lili się. W praw dzie znalazł się wśród pasażerów 
jeden zdrajca, ale pozo*tali, zam knięci te amerykańskim  
obozie w o jskow ym , rozpoczynają energiczną walkę o swój* 
uwolnienie.

Amerykanom szczególnie zalety na pozyskaniu in i.  Pro
kopa i  zdobyciu wiezionych przez niego papierów. Sądzą, 
te pójdzie im to łatwo, bo I n i  Prokop z ta ł te ztoołm k ra ju  
na uboczu życia politycznego.

Próbują wszelkich środków: namowy, przekupstwa, p ró ś b , 
gwałtów  ł  przemocy. Skutek jest odwrotny: Inż. Prokop 
i in n i pasażerowie naocznie przekonują się, jak naprawdę 
wygląda osławiona amerykańska wolność.

Na całym  śietecie podnoszą się głosy o uwolnienie więzio
nych pasażerów.

Czy Amerykanom  udało f łę  pozyskać in i  Prokopa i  zdo
być jego papiery? Czy pasażerowie samolotu ulegli groźbom 
i przemocy?

O tym  dow iecie się z tego niezwykłe ciekawego film u .

i- b.

Most graniczny między Pol* 
ską a NRD w Zgorzelcu przeje* 

'chati kolarze (na zdjęciu gór* 
nym) w piątek, przebywając w  

iły m  dn iu  etap, prowadzący M 
W rocław ia do Goerlitz.

Po drodze na tym  «ía jji«  m ijos 
l i  zatoodnicy miasto Środę Sity  
ską (zdjęcie dolnej.

D Z / E N  HUTNIKA Zetempowskie

I I I  K o n g r e s

Związków Zawodowych
zakończył obrady
Apel Kongresu

publikujemy na str. 3

Kolarze wpadają na metę 
w Goerlitz, która znajdo
wała się na Placu im. 

Lenina.

Raidy Pokoju

W ub. n iedzie lę  » o k a z ji t rw a 
jącego W yścigu Pokoju  W arszaw a  
— B e r lin — P rag a  na teren ie  całego  
k ra ju  odbyły  się m asowe Im p re zy  
k o la rsk ie  — Zetem pow skie  K o la r
skie Raidy P okoju . Liczne m eldun
ki nap ływ ające  z różnych  stron  
Polski dow odzą, te  ra id y  by ły  im 
p re zą  udaną.

A
Z  Morawskie) Ostrawy 

do Pragi wylatuje samolot 
pasażerski. Jeden z jego 
pasażerów, wybitny spe
cjalista o światowe) stawie, 
inżynier Prokop tełezie do 
P rap ł teażne państwowe 
papiery. Na pokładzie sa
molotu znajduje się ta k ie  
poseł Horwat i  k ilfcuna it«  

Innych pasaterów.
Na granicy czechosłowa

cko-niemieckiej trzech woj
skowych obserwuje p iln ie  
niebo. Jestl Wojskowy jeep 
rusza pełnym gazem na lot
nisko.

Tymczasem w znajdującym się w powietrzu samolocie 
rozgrywa się dramatyczna setna Szalka przekupionych 
agentów terroryzuje pilota l  pasażerów. Samolot zmienia 
kurs.

I oto ku przerażeniu pasażerów samolot ląduje nie 
w  Pradze, ale na ameiykańskim lotnisku wojskowym 
w Bawarii.



Delegaci
młodzieży polskie} 

opow:adajq o XII Zjeździe 
Komsomołu

Jest majcnęe popołudnie, 
sobota. U licą prowadzącą 
do jednego z na jw iększych  
i na jp iękn ie jszych warszaw 
skich parków , idą spacero
wicze: kob ie ty w  ko loro
wych sukienkach, mężczyź
n i z narzuconym i na ram io
na m arynarkam i. W tym  
sobotnim  potoku ludzi w y 
różn ia ją  się g ru pk i m łodzie
ży, k tóre nie dochodząc do 
pa rku skręcają w  k ie run 
ku K lu b u  MBP. Do po
czątku spotkania warszaw
skiego ak tyw u  z uczestni
kam i delegacji po lsk ie j na 
X I I  Z jazd Kom som ołu jest 
jeszcze trochę czasu i  moż
na go wykorzystać na s łu 
chanie kom un ika tów  z V I 
etapu W yścigu Pokoju...

Na sali K lu bu  M B P  roz
m ow y m ilkną . W sku  - 
pionej ciszy, z żyw ym  za
interesowaniem  słuchają  
m łodzi warszawscy budow
niczowie, robotn icy, działa
cze organ izacyjn i i ucznio
w ie opowieści o Zjeździe  
swych radzieckich tow a rzy
szy. Na trybun ie  składa 
sprawozdanie w  im ien iu  
po lsk ie j delegacji na X I I  
Zjazd W LK Z M , przewodni
czący ZG ZMP, to w. S tan i
sław P ilaw ka.

Opowiada  on o obradach 
Z jazdu: o tym , ja k  Z jazd  
stał się w ie lk im  przeglą
dem osiągnięć całej m ło
dzieży radzieckie j, k tóra  
pod m ądrym  k ie row n ic 
twem  Kom unistycznej P a r
t i i  Zw iązku Radzieckiego i 
Kom som ołu idzie do w a l
k i o zbudowanie kom u
nizmu. O tym , ja k  surowo 
i  bezlitośnie k ry tykow ano  
na Zjeździe wszystko to i 
wszystkich tych, którzy ha
m u ją  marsz młodzieży ra
dzieckie j naprzód. O tym , z 
ja k im  entuzjazmem  i żarem  
m ówiono na sali Z jazdu o 
nowych, czekających Kom - 
somoł zadaniach, k tóre po
s taw iła  przed radzieck im i 
dziewczętam i ł  chłopcam i 
P artia .

X I I  Zjazd Kom som ołu  
b y ł w ie lk im  wydarzeniem  
nie ty lko  dla m łodzieży ra 
dzieckie j. N auk i płynące z 
obrad Z jazdu w in n i przejąć 
polscy chłopcy i  dziewczę
ta. W nioski naszej delega
c j i  przekazane Zarządow i 
Głównem u n ie w ą tp liw ie  u- 
sprawnią pracę organizacji 
zetempowskiej. Każdy z zet- 
empowców pow in ien zapo
znać się z m a te ria łam i X I I  
Z jazdu W L K Z M , które Za
rząd G łów ny przygotow uje  
obecnie do druku. S tud iu 
jąc re fe ra ty  ł  rezolucje  
Zjazdu, czytając w ystąp ie
n ia  naszych radzieckich to
warzyszy, pow inn iśm y l i 
czyć sie od n ich w ierności 
i  oddania dla P a rtii, pa trio 
tyzm u i in ternacjona lizm u, 
ofiarności w  pracy, ha rtu  i 
w ytrw a łośc i, um ieję tności 
posługiw ania się k ry ty k ą  i 
sam okrytyka. W szystkie te 
cechy konieczne są dla 
chłopca czy dziewczyny, 
któ rzy chcą być godni 
swych w ie lk ich  czasów •— 
czasów budownictw a socja
lizmu.

( z d )

N arody P atet Lao i Kam bodży  
powinny być reprezentowane na konferencji genewskiej

G ENEW A. W  dn iu  I  m aj»  rozpoczęła alę dyskusja nad sprawą przyw rócenia pokoju w  In 
dochinach. Ustalono, te  na posiedzeniach poświęconych spraw ie Indochln, przewodniczyć będą 
ko le jno m in is te r Eden 1 m in is te r M ołotow .

P ierwszy przem awia! m in is te r spraw  zagranicznych F ra n c ji —  B id au lt.

Tak sqdzl Bldault...
B ld a u lt uważa, te  Inna Jest

i sytuacja w  W ietnam ie, a Inna w  
Patet Lao i Kambodży. T w ie r
dzi, że:

— W  Patet Lao 1 Kam bodży 
nie ma „ś ladu“  w a lk  wyzw oleń- 

| czych, jest ty lk o  „Inw a z ja  z ze- 
j w nątrz".

W  W ietnam ie natom iast sy- 
I tuacja  jest „ba rdz ie j skom pliko- 
| wana", gdyż toczy się tam  „w o j
na domowa“  —  tak nazywa B i- 
dau lt w a lkę  wyzwoleńczą naro- 

| du wietnam skiego.
D latego też, zdaniem B ldau lt,

| inaczej należy rozpatrywać 
| sprawę W ietnam u a Inaczej Pa- 
\ tet Lao 1 Kambodży. B idau lt 
proponuje następujące rozw ią- 

j zan ie:
W sprawie Wietnamu

1. S kupienie regu larnych jed- 
| nos tek w  strefach przegrupowa
nia, k tóre usta li konferencja 
na wniosek dowództw  naczel
nych.

2. Rozbrojenie oddziałów, k tó 
re n ie  należą ani do arm ii, ani do

) s ił u trzym ujących porządek.
3. Niezwłoczne zw oln ien ie  jeń 

ców w ojennych i in te rnow a
nych osób cyw ilnych .

4. K on tro la  kom is ji m iędzy
narodowych nad wykonaniem  
tych postanowień.

5. Zaprzestanie działań w o jen 
nych z chw ilą  podpisania uk ła -

! du.
A kc ja  przegrupowania w o jsk 

1 rozbrojenia rozpocznie się w  
te rm in ie  określonym  przez po
stanow ienia układu.

W sprawie Pale! Lao 
I Kambodży

1. Ewakuacja w szystkich re 
gu larnych i  n ieregularnych 
wojsk, k tó re  dokonały in w a z ji 
kra ju .

P unkty  2, 3 1 4 propozycji są

„U w zględn ia jąc obecną *y tua -
cję k ra jó w  lndochińskich i  w  
celu w n ik liw eg o  1 obiektywnego 
zbadania spraw y położenia k re 
su działaniom  w o jennym  i  p rzy
wrócenia pokoju w  Indochi- 
nach, konferencja uznaje ko
nieczność zaproszenia przedsta
w ic ie li rządów oporu K bm eru 
i Patet Lao do wzięcia udzia łu 
w  obradach kon ferencji, do ty
czących spraw y przywrócenia 
pokoju w  Indochinach“ .

Zastępca Dullesa 
nie zgadza się

Zabierając głos przedstaw i
ciel USA — Bedell Sm ith , za-

g d y i w o jną  wyzwoleńcza toczy
się nie ty lk o  w  W ietnam ie, lecz 
także w  Patet Lao 1 Kambodży. 
W  kra jach  tych na czele w a lk i 
stoją rządy demokratyczne, 
które  kon tro lu ją  znaczne obsza
ry  wyzwolone spod okupac ji i 
należy wysłuchać Ich głosów.

„Delegaci rządów K hm eru  1 
Patet Lao — pow iedział Molo
tow  — kolaboru jących z w ła 
dzami francu sk im i zosta li już 
zaproszeni na tę konferencję. 
Nie ma wobec tego żadnej pod
stawy do odm ów ienia praw a 
udzia łu w  naszej kon fe renc ji 
delegatom rządów Patet Lao 1 
Khm eru, stojących na czele

te same, co w  spraw ie W ie t- słuszną 1 jest zdania, że kon
ferencja pow inna ją  przy jąć".

Nieodparta argumenty 
Mołotowa

Zabiera jąc głos m in is te r M o- 
ło tow  przypom niał, że na po
rządku dziennym  stoi spra - 
w a przyw rócenia pokoju w  
Indochinach, a w ięc należy roz
patrzyć kwestię przywrócenia 
pokoju we w szystkich trzech 
państwach lndochińskich: W ie t
namie, Patet Lao i K a m 
bodży. Żeby osiągnąć po - 
m yślne w y n ik i konferencji, 
wszystkie zainteresowane k ra je  
pow inny w  n ie j uczestniczyć,

namu.
Tak proponuje B ld a u lt—

Głos narodu wietnamskiego
Po przem ów ieniu B idau lt, 

głos zabrał przedstaw icie l 
W ietnam skie j R epub lik i Demo
kratyczne j, w iceprem ier Pham 
V an Dong. Oświadczył on, że 
narody Indoch in  pragną za
przestania działań wojennych, 
u trw a len ia  pokoju i dążą do 
urzeczyw istn ien ia s w y c h  praw  
narodowych w  drodze rokowań.

„P rzy jm iem y z zadowoleniem 
wszystko — pow iedzia ł Pham 
Van Dong —  co u ła tw i nam 

; rozw iązanie tego zadania“ .
Przedstaw icie l W ietnam skie j 

R epub lik i Dem okratycznej
I zw róc ił uwagę na fa k t, że na- 
I rody Patet Lao i Kam bodży od 
\ w ie lu  la t walczą w  bra te rsk im  
| sojuszu z narodem  w ie tnam - 
| skim  o pokój i wolność 1 w y - 
| z w o liły  ju ż  znaczne obszary 
I swych k ra jów . Is tn ie ją  tam, i 
! cieszą się poparciem szerokich 
mas ludowych rządy oporu, k tó 
re poświęcają w szystkie s iły  

| u tw orzen iu w ładzy dem okra- 
i tycznej i podniesieniu stopy 
życiowej ludności na terenach 

: wyzwolonych. Rządy te repre- 
i zentują znaczną większość na- 
I rodów obu k ra jó w  i są sym - 
! bólem ich asp iracji. Dlatego 
i obecność przedstaw icie li tych 
j rządów jest konieczna na kon- 
I fe renc ji genewskiej.

W  zw iązku z tym  przedstaw i
cie l W ietnam skie j R epub lik i De
m okratycznej zaproponował 
uchwalenie następującej rezo
lu c ji:

tych k ra jó w “ .
Odpowiadając na dowolną In 

terpre tację  uchw a ł kon ferencji 
be rliń sk ie j przez delegata USA, 
M oło tow  s tw ie rdz ił: 

„P rzedstaw ic ie l USA u trzy 
m uje, że państwam i zapraszają
cym i są cztery macarstwa, a 
m ianow icie Francja, USA, A n 
g lia  1 ZSRR. Pow ołał się on 
przy tym  na porozumienie osią
gnięte na kon fe renc ji be rliń 
sk ie j".

M oło tow  odczytuje odpowied
n i ustęp kom unikatu  berlińsk ie
go, k tó ry  b rzm i: „M in is tro w ie  
postanawiają zgodnie, że prob
lem  przyw rócenia pokoju w  In - 
dochlęach będzie również zba
dany ha konferencji, na k tó rą  
zaproszeni zostaną przedstaw i - 
ciele ZSRR, USA, F ranc ji, W. 
B ry ta n ii, C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow ej oraz innych  państw 
zainteresowanych“ .

T ak więc kom un ika t b e rliń 
sk i w ym ien ia  pięć w ie lk ich  mo
carstw  1 n ie  przew iduje żadnego 
w y ją tku , ani żadnej szczegól
nej pozycji d la  jak iegoko lw iek 
państwa. M in is te r M oło tow  pod
k reś lił. że ustalenie k tó  ma 
być państwem zainteresowanym  
pow inno być uzgodnione przez 
pięć w ie lk ich  m acarstw , ja k  to 
m ia ło  m iejsce z zaproszeniem 
przedstaw icie li W ietnam skie j 
R epub lik i Dem okratycznej, k tó 
rzy b iorą  już  udzia ł w  kon fe
rencji.

M in is te r M oło tow  zaznaczył 
w  zakończeniu, że delegacja ra 
dziecka nie  oponuje przeciwko 
propozycji przedstaw icie la USA, 
je ś li należy ją  rozumieć w  ten 
sposób, że problem  sporny w i
nien być rozpatrzony przed po
siedzeniem kon ferencji i  że 
w  jego rozpatryw aniu  uczest
niczyć będzie pięć m ocarstw

oświadczył, że nie zgadza się 
z w n ioskam i przedstaw iciela 
W ietnam skie j R epub lik i Demo
kratyczne j, w  spraw ie zapro
szenia do Genewy przedstaw i
c ie li rządów Patet Lao i K am 
bodży. U s iłu jąc  un iknąć dy
skus ji w  te j spraw ie zapropo
now ał przerwanie posiedzenia 
w  wypadku, gdy wniosek Pham 
Van Dong m ia ł być omawiany.

Pow ołując się na kom un ika t 
kon fe renc ji be rlińsk ie j, delegat 
am erykański tw ie rdz ił, że o 
składzie kon ferencji genewskiej 
pow inny decydować ty lk o  czte
ry  m ocarstwa (USA, Francja, 
ZSRR i Ang lia).

Odpowiedź Czou En-lai‘a
Odpowiadając na bezpodstaw

ne tw ierdzenie delegata ame
rykańskiego, m in is te r spraw 
zagranicznych C h in  Czou En 
la i s tw ie rdz ił:

„Uważam , że uczestnicy kon
fe ren c ji m ają praw o om awiać 
kwestię je j składu. Delegacja 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow ej 
popiera w całej pe łn i propo
zycje W ietnam skie j R epub lik i 
Dem okratycznej. Uważa ona 
propozycję tę za rozsądną i

zgodni# z brzm ieniem  kom un i
katu berlińskiego.

Zabiera jąc ponowni# głos 
B ld au lt oburzy ł się na propo
zycje W ietnam skie j R epub lik i 
Dem okratycznej. stw ierdzając: 

„P ropozycja  ta  przew iduje, 
że m am y zasiąść przy jednym  
stole z przedstaw icie lam i rzą
dów, k tó re  uważane są za w id 
m a".

M in is te r Eden w y ra z ił pogląd, 
że sprawa zaproszenia poszcze
gólnych k ra jów  pow inna być 
rozpatryw ana przez cztery rzą
dy, k tóre podpisały kom un ika t 
kon fe renc ji be rlińsk ie j.

Z ko le i przem aw ia ł reprezen
tan t Kambodży, k tó ry  uparcie 
tw ie rd z ił, źe „n ie  ma tak ich  
państw — Patet Lao i  K hm er".

M in is te r spraw zagranicz
nych C h ińskie j R epub lik i Ludo
w ej Czou E n-la i zabrał głos 
oświadczając, że zgadza się na 
to, by sprawa uczestnictwa w  
kon ferencji została rozpatrzona 
przez pięć w ie lk ich  mocarstw.

Następnym mówcą b y ł przed
staw icie l W ietnam skie j Repub
l ik i  Dem okratycznej, k tó ry  o- 
św iadczyl m. in.:

B yła  tu  m owa o „państwach- 
w idm ach“ . Są jednak rozmaite 
w idm a. Są także żywe w idm a. 
Jeśli chcecie wiedzieć, czy to 
jest w idm o 1 czy to żywe w id 
mo —  pow inniście zaprosić 
reprezentantów tych rządów na 
konferencję. W  swoim  czasie 
delegat F ra n c ji w  ONZ nazwał 
rów nież W ietnam ską Republikę 
Dem okratyczną „w idm em “ . A  
teraz przedstaw icie l tego „w id 
ma“  siedzi na kon fe renc ji przy 
jednym  stole z francusk im  m i
n is trem  spraw  zagranicznych. 
Jeśli zaś chodzi o Patet Lao 1 
K hm er, to ja k  na „w id m a " lton 
centru je  się do w a lk i z n im i 
bardzo znaczne s iły  1 w a lka  
trw a  bardzo długo.

M in is te r Eden, k tó ry  prze
wodniczył, s tw ie rdz ił, że w ysu
n ięto dw ie propozycje. Jedna z 
nich przew iduje, że cztery mo
carstwa (USA, A ng lia , Francja  
i ZSRR) m ają  om ówić sprawę 
uczestnictwa poszczególnych 
k ra jó w  w  obradach konferencji. 
Druga przew iduje, że zagadnie
nie to pow inno być rozstrzy
gnięte przez pięć m ocarstw  
(USA, A ng lia , F rancja, ZSRR 
i Chińska Republika Ludowa). 
M in . Eden zaproponował odro
czenie posiedzenia do ponie
dz ia łku  z tym , że w  m iędzycza
sie obaj przewodniczący (tj. 
m in is te r M oło tow  i  m in. Eden) 
rozpatrzą to zagadnienie.

Na tym  zakończyło się sobot
nie posiedzenie kon fe renc ji ge
newskie j.

Człowiek z tamtej strony
(Kab logram  » Genewy od specjalnego korespondenta „Sztandaru M łodych")

Jak ju ż  in fo rm ow a liśm y 7 m aja br. w ietnam skie wojska ludowe zdobyły na jw iększą w  W iet
nam ie północno-zachodnim  tw ierdzę w o jsk  in te rw ency jnych  — Dien Bień Fu.

Na zdjęciu : pobojow isko francuskie  pod D ien Bień Fu,
Foto CAF

Czarne, lśniące włosy i
czarne błyszczące oczy, 
śniada, n iem a l dziecięca 
twarzyczka  ł  nerwowe  
szybkie, trochę n ieskoordy
nowane ruchy. Gdyby nie  
duże am erykańskie oku la 
ry  w rogow ej opraw ie nie 
uw ierzy łbyś, że ma dw a
dzieścia jeden lat. Jest 
dziennikarzem  z W ie tna
mu, ściśle biorąc z Hanoi. 
To znaczy z te j części k ra 
ju , k tó ra  zna jdu je  się jesz
cze we w ładan iu  Bao Dala  
i  francusk ich  okupantów . 
M ów i szybką, p łynną  fra n -  
cuzczyzną, ty lk o  akcent 
zdradza W ietnam czyka. — 
Obok m łody fo to reporte r w  

■ tym  samym m n ie j w ięce j 
w ieku. Nie bierze bezpośre
dniego udzia łu  w rozm o
wie, ty lko  k iw a  po taku ją 
co głową. Zna ją  się od 
dawna i  są przy jac ió łm i. 
W ym ien ia ją  nieco p rzyd łu 
gie i  trudne do spam ięta
nia  nazwisl-ta. Chętnie zre
sztą no tu ją  je na kartce  
papieru dużym i, d rukow a
n ym i lite ram i. Przedsta
w iam  się i  ja , i  ja k  to jest 
tu ta j w  zw yczaju m iędzy  
dziennil-yirzam i, od razu 
podaję z jakiego jestem  
pisma i z jakiego pochodzę 
k ra ju . Spoglądają na m nie  
z zaciekawieniem, po czym  
ten pierwszy sięga znowu  
po karteczkę  i ka lig ra fu je  
starannie: „V iv e  la Répu
blique Polonaise l" — 
„N iech  żyje Rzeczpospolita 
Polska!"

Jestem lekko zaskoczony, 
podobnie ja k  m ó j sąsiad—• 
radzieck i dziennikarz. Po
w tarzam  z naciskiem : „ je 
stem z P o lsk i Ludo w e j“ .

W ietnam ski rozmówca 
uśmiecha się i  pow tarza  
głośno: „V ive  la Pologne!H

Wciąż jeszcze jestem  n ie 
co oszołomiony i  nieu fny. 
Dołącza się do nas 
korespondent w iedeńskie j 
„ Volksstim m e"  —  b y ł w  
W ietnam ie  i  zna dobrze 
m iejscowe stosunki. P yta 
nia  i odpowiedzi zaczyna
ją  się teraz krzyżować w  
coraz szybszym tempie. 
W ietnam czyk m ów i do b it
nie, akcentując każde sło
wo:

„Jesteśmy wszyscy za 
niepodleg łym  i  zjednoczo
nym  W ietnamem, nie chce
m y znać francusk ich  kolo
nizatorów , an i żadnych in 
nych. Jak sobie pó jdą  *  
naszego k ra ju , porozum ie
m y się szybko s ludźm i 
Ho  Szi M ina".

A le  czyż w y  nie jeste
ście z bao-daiowskiej p rasy? 
—  pytam .

—  Tak.
—  U nas jest dużo ta

kich . W  dzień są za Bao 
Daiem, a w  nocy za Ho 
Szi M inem . Dużo jest ta
k ich  —  pow tarza  —  w ię 
kszość.

— Większość7
—  Większość. Tak, co 

n a jm n ie j 90 procent ludno
ści W ietnam u jes t za Ho
Szi M inem .

— Dziew ięćdziesiąt sie
dem procent — popraw ia  
jego towarzysz.

—  Może dziewięćdziesiąt 
siedem procent —  zgadza 
się szybko.

A le  tam, gdzie jes t w ła 
dza Francuzów, ludzie się 
boją m ów ić, po lic ja , cen
zura, żandarm i — wiecie...

— W iemy, ale wciąż  
jeszcze nie w ie rzym y  w ła 
snym  uszom. Ostatecznie

c i dw a j m łodzi ludzie p rzy 
jecha li tu  jako w ie tnam 
scy dziennikarze z re jonów  
podległych Bao Daiow i.

— Czy można o was p i
sać? O te j naszej rozmo
wie?  —

Spoglądają na  m ni# swo
im i czarnym i św id ru jący 
m i oczami.

— Można.
— Trzeba  —  popraw ia

*łę  za chwilę...
— A le  —  dodaje z  na

m ysłem  —  lep ie j bez na
zwisk...

—  A  gdybym  podał na
zwiska? W ietnam czyk pod
nosi obie ręce i  składa je 
w ym ow nym  ruchem  na 
krzyż.

—  Łańcuszki —  w y ja 
śnia z uśmiechem.

Na chw ilę  m ilkn ie m y  
wszyscy. A le  W ietnam czyk  
w ybucha potokiem  gorącz
kow ych słów. Ma nam 
m nóstwo do powiedzenia  i  
szkoda m u każdej chw ili. 
Może taka sposobność nie  
nadarzy  się więcej.

—  B yliśc ie  dziś na kon
fe re n c ji prasow ej naszej 
delegacji? O ni m ó w ili po 
francusku  zam iast po w ie t-  
namsku, p o w in n i b y li m ó
w ić  po wietnam sku. A le  
on i są za Francuzam i, za 
rządem francusk im . M ów ią  
zupełnie co innego, n iż lu 
dzie w  k ra ju . Ludzie w 
k ra ju  nie chcą w o jny. Lu
dzie w  k ra ju  chcą pokoju, 
zjednoczenia i  n iepodległo
ś c i F rancuzi muszą pójść 
precz, w tedy będzie pokój.

—  A czego się spodzie
wacie po kon fe renc ji ge
newskie j?

—  Zawieszenia  b ro n i 
Przede wszystk im  zaw ie
szenia broni. W tedy skoń
czy się ta w o jna  i  W ie t
namczycy nie będą strze
la li do W ietnam czyków. 
K olon izatorzy chcą, żeby
śmy nawzajem  do siebie 
s trz e la li A le  naród ma 
dość te j w o jny. I  k a p ita li
stycznej przemocy —  do
daje po chw ili.

T y lko  kap ita liśc i w ie t
namscy są za okupantam i, 
reszta nie. Reszta jest za 
w o lnym , W ietnam em  Jest 
coraz bardzie j w zburzony  
i  m ów i coraz szybciej. 
W trąca teraz do rozm owy  
obco brzmiące słowa nie
zrozum iałego dla  nas ję 
zyka, ale zaraz popraw ia  
się i  pow tarza zdania  po 
francusku.

—- Tu się m ów i o p ro je k 
tach podziału W ietnam u  — 
w trąca  korespondent au
striackiego dziennika.

W ietnam czyk aż unosi 
Hę na krześle.

—  Nie chcemy podziału.
—  Nasz naród nie godzi 

się na podział. N aw et Bao 
D a i boi się pójść na po
dział. Jest ty lk o  jeden 
W ietnam  i  nie można go 
dzielić. M usi być zaw ie
szenie bron i, a potem w y
bory. A  w tedy  —  tw a rz  
rozjaśn ia m u się uśm ie
chem  — w tedy zwyciężą 
pa trioc i. P ra w d z iw i p a tr io 
ci.

Ho Szi M in...
W ym aw ia to nazwisko  

ja k  gdyby m ó w ił o kim ś  
bardzo szanownym, a zara
zem bardzo b lisk im . Ho 
Szi M in  jest bohaterem ca
łego W ietnam u.

— Zastanaw ia się c h w i
lę, ja k  gdyby chcia ł to nam

b liże j w y jaśn ić  —  wiec!#, 
ta k  samo ja k  L e n in  te Ro
s ji i  Mao w  Chinach

—  N awet w  te j części 
k ra ju , k tó ra  jest w  rękach  
Bao Data i  francusk ich  o- 
kupantów?

— W  całym  k ra ju  —  po
w ta rza  n iec ie rp liw ie .

— Jest ty lk o  jeden W iet
nam. K o lon iza torzy nazy
w a ją  nas W ietnam em , a na 
tam tych  m ów ią V ie t-m inh .

To niesłusznie.
V ie t-m in h  znaczy po p ro 

stu W ietnam ska Rada Na
rodowa. Tam, gdzie w łada  
V ie t-m in h  jest W ietnam 
ska R epublika D em okra ty
czna. W ietnam ska  —  pod
kreśla  z naciskiem.

— M y —  w yjaśn iam  
spiesznie —  używ am y za
wsze nazwy W ietnam ska  
R epublika  Dem okratyczna.

— M y także  — dodaje 
radzieck i dziennikarz.

— To dobrze — uśmiecha 
się W ietnam czyk.

— Słusznie. W y jesteście 
z nam i. Polska jest z nam i 
i  Czechosłowacja i  W ęgry i  
Zw iązek Radziecki... Za
stanaw ia się chw ilę  i  doda
je  z tr iu m fe m :

—  H is to ria  też jest » na
mi...

— Uważacie, ie  historia 
jest s iln ie jsza niż m is te r 
Dulles  i  m onsieur B id a u lt7

— Tak —  śm ieje się. A le  
n igle tw a rz  jego staje  się 
znowu dziecięca, raz po raz 
szybko mruga oczami i  spod 
oku la rów  p łyną  duże, k ro -  
p lis te  łzy. Pochylam y  się 
ku  niem u gw ałtow nie , tro 
chę zdum ieni, trochę za
skoczeni, ca łk iem  bezrad
ni. Wstrząsa n im  silny, 
gw a łtow ny szloch i  łzy  g ra .  
dem. sp ływ a ją  po po licz
kach, trze mocno oczy chu
steczką zawstydzony. Płacz 
jednak jest s iln ie jszy od 
niego.

Radziecki korespondent 
kładzie m u dłoń na ram ie
n iu  i  m ów i k ilk a  słów po 
rosyjsku, potem po fran
cusku. Przez napływ ające  
łzy m łody W ietnam czyk  
szepce u ryw an ym  głosem: 

„P ie rw szy  raz, pierwszy  
raz od ty lu  la t spotykam  
ludzi, k tó rzy  są z narodem  
wietnam skim , nie z tym i, 
któ rzy  u nas panują, ale 
z narodem... Ociera łzy  d ło
n ią  i  chustką  —  zmieszany,

— Polska jest w o lna  i  
Polska też jest z nam i —  
zwraca się ku  m nie  i  w y 
ciąga rękę  —

—  Napiszcie, że m y o 
tym  w iem y. C i k tó rzy  są 
u Ho Szi M ina i  ci, którzy  
są pod okupacją  —  wszy
scy o tym  w iem y.

Jesteśmy w am  bardzo 
wdzięczni, bardzo wdzięcz
n i i  nie zapom nim y, że by
liście z nam i w  latach w a l
k i. T y lko  napiszcie konie
cznie...

Rozchodzimy się. Czas 
ju ż  na nas wszystkich. 
Tam ci idą w  k ie ru n ku  Do
m u Prasy. Ja w  przeciwną.

Zdobyłem  najlepszą h i
storię dziennikarską dz i
siejszego dnia. T y lko  czy 
napisać, czy n ie  napisać?

Wciąż m am  przed oczy
ma dw oje skrzyżowanych  
rąk  młodego W ietnam czy
ka.

Decydują ostatnie jego 
słowa: „ ty lk o  napiszcie ko
niecznie".

S TEFAN  ARSK1

Pamięci bohaterów
— wyzwolicieli

BERLIN ZACHODNI
B E R LIN . Jak donosi agencja 

AD N , tysiące m ieszkańców 
B erlina  zachodniego uczciły 8 
m aja pamięć żołnierzy radziec
k ich  poległych w  w a lkach o w y
zwolenie N iem iec od faszyzmu.

U stóp pom nika poległych 
Żołnierzy radzieckich w  T ie rgar
ten (angielski sektor B erlina ) 
złożono wieńce w  im ien iu  o r
ganizacji SED W ielk iego B er
lin a  i  o rgan izacji dem okratycz
nych.

PRAGA
PRAG A. Masy pracujące Cze

chosłowacji czczą pamięć żoł
n ierzy radzieckich poległych w  
w alkach o wyzwolenie Czecho
słow acji. W Bratys ław ie odbyła 
się uroczystość złożenia w ień 
ców na grobach żołnierzy i o fi
cerów radzieckich. W ieńce zło
żono m. tn. w  im ien iu  KC  K o
m unistycznej P a rtii S łowacji.

W P ilznie złożono wieńce w  
Im ien iu  wojska 1 mieszkańców 
m iasta,

BUKARESZT
B U KAR ESZT. Z okazji 9 rocz

n icy, zwycięstwa nad Niem cam i 
h itle ro w sk im i 'odbyła się w  Bu
kareszcie uroczystość złożenia 
w ieńców  u stóp pom nika żołnie
rzy radzieckich poległych w  
walkach o w yzw olenie R um unii. 

PARYŻ
PARYŻ. Agencja A F P  dono-

! si, że w  zw iązku z dziew iątą I rocznicą k a p itu la c ji a rm ii h i
tle row skie j. na Polach E lize j
skich w  Paryżu odbyła się w ie l
ka dem onstracja podczas k tó re j 
doszło do starć z po lic ją  i żan
da rm erią  francuską.

Dem onstranci u tw o rz y li po
chód i sprzed grobu Nieznanego 
Żołn ierza na Placu Gwiazdy 
uda li się Polam i E lize jsk im i w 
k ie runku  siedziby Rady M in i
strów , wznosząc ok rzyk i: „Precz 
z a rm ią  europejską“ , „Precz z 
Lan ie lem “ , „P leven do d y m is ji“ .

P o lic ja  zaatakowała pochód i 
w yparła  dem onstrantów na 
Plac Gwiazdy, gdzie zostali roz
proszeni.

Artyleryjski salut -  w miastach bohaterach
Rozkaz ministra obrony ZSRR

M O S K W A . M in is te r obrony 
ZSRR w yda ł 9 m aja 1954 r. z 
okaz ji Dn ia Zwycięstw a nastę
pu jący  rozkaz:

Dziś m ija  9 la t od dn ia zw y
cięskiego zakończenia W ie lk ie j 
W o jny  Narodowej Zw iązku Ra
dzieckiego przeciw ko Niemcom 
h itle ro w sk im .

Przed dziew ięciu  l» ty  radziec
k ie  » iły  zbro jne wspóln ie z w o j
akam i naszych sojuszników od
n ios ły  w  walce przeciwko 
Niem com  h itle ro w sk im  epoko
we zwycięstwo.

Żołn ierze i  oficerow ie A rm ii 
Radzieckie j i  m a ryn a rk i w o jen
ne j p rz e ja w ili w  W ie lk ie j W o j
n ie  Narodowej bezprzykładne 
bohaterstw o i  w ysok i kunszt 
bo jow y, oddanie swym  obo
w iązkom  i  bezgraniczną w ie r- 
pość swej Ojczyźnie.

Pozdraw iam  wwsystkich żoł
nierzy, podoficerów i  o fice rów  
s ił zb ro jnych z okaz ji Dnia 
Zwycięstw a 1 d la  uczczenia te j 
historycznej da ty rozkazuję:

Dziś, 9 m aja 1954 r. w  stolicy 
naszej O jczyzny — M oskw ie, w  
stolicach re p u b lik  zw iązkow ych 
i w  m iastach —  bohaterach: Le
ningradzie, S talingradzie, Sewa
stopolu i  Odessie — oddać 30 
honorowych salw  a r ty le ry j
skich.

W ieczna chwata bohaterom 
poległym  w  w alkach o wolność 
i  niezawisłość naszej O jczyzny!

M in is te r obrony ZSRR 
marszałek Zw iązku Radzieckiego 

N. A . B U L G A N IN

G. K . Z u k ó w
M arszalek Zw iązku Radzieckiego

Epokowe zwycięstwo narodu radzieckiego
—  Rozgromienie a rm ii h itle 

row sk ie j i bezwarunkowa kap i
tu lac ja  n iem ieckiego państwa 
faszystowskiego — pisze m ar
szałek Ż uków  — pow itane zo
s ta ły  przez całą postępową ludz
kość z o lb rzym ią  radością 1 
uczuciem tr iu m fu . Narody wszy
stk ich  k ra jó w  uw ażały ten h i
storyczny fa k t za gwarancję 
zwycięstwa pokoju na  całym  
świecie i za ocalenie ludzkości 
przed groźbą nowej w o jny.

Uczciw i ludzie wszystkich 
k ra jó w  i przyszłe pokolenia bę
dą wiecznie s ła w ili bohaterstwo 
narodu radzieckiego 1 męstwo 
w o jsk  radzieckich.

Doświadczenie d rug ie j w o jny  
św iatow ej 1 rozgrom ienie a rm ii 
h itle ro w sk ie j dowodzą, że „po
lity k a  s iły “  w  stosunku do pań
stwa radzieckiego jest bezsku
teczna, że tego rodzaju p o lity 
ka pociąga za sobą niebezpiecz
ne następstwa dla każdego agre
sora w  wypadku użycia przezeń 
siły.

M arszałek Ż uków  podkreśla 
następnie, że naród radziecki i 
jego s iły  zbrojne nie ty lk o  opar
ły  się atakom  zaborców faszy
stowskich, lecz rów nież do
szczętnie Ich rozbro iły. Żadne 
inne państwo i żadna inna ar
m ia nie zdoła łyby oprzeć się 
ciosom tak  silnego i  doświad
czonego nieprzyjacie la . T y lko  
naród radziecki 1 Je**o a rm ia  by
ły  zdolne zadać wrogom  tak po
tężne i druzgocące ciosy oraz 
doprowadzić go do bezwarunko
w e j kap itu lac ji.

W  w yn iku  zwycięstwa eocja- 
| llzm u w  ZSRR 1 tr iu m fu  daleko- 
I wzrocznej i mądrej polityki

p a rtii kom unistycznej 1 rządu 
radzieckiego w yku ła  się m ora l- 
no-polityczna Jedność społeczeń
stwa radzieckiego, um ocn ił się 
jeszcze bardzie j pa trio tyzm  ra 
dziecki, zacieśniła się przyjaźń 
narodów ZSRR. W  latach sro
gich doświadczeń w o jn y  naro
dowej, naród radziecki zamani
festował wobec całego świata 
swą w ie lką  jedność, swe ze
spolenie w okó ł ukochanej par
t i i  kom unistycznej, n iew zru - 
szony sojusz robo tn ików  i chło
pów, braterską przyjaźń naro
dów w ielonarodowego państwa 
socjalistycznego.

Decydującym  czynn ik iem  
zwycięstwa narodu radzieckiego 
i jego s ił zbro jnych w  w ie lk ie j 
w o jn ie  narodowej było mądre 
k ie row n ic tw o  ok ry te j chwałą 
p a rtii kom unistycznej, je j K o
m ite tu  Centralnego z w ie lk im  
kontynuatorem  dzieła Lenina — 
Józefem Stalinem  na czele, 
zwartość 1 jedność szeregów na
szej pa rtii. Ze świadomości swej 
m is ji wyzwoleńczej i swego obo
w iązku wobec Innych narodów 
czerpał żołnierz radziecki s iły  
do wykonania swego trudnego, 
lecz szlachetnego zadania — 
przyjścia z pomocą narodom 
u jarzm ionym  przez faszyzm. 
Postępowa ludzkość nie zapom
n i n igdy bohaterstwa narodu ra 
dzieckiego i w ie lk ich  o fia r, Jakie 
poniósł w  walce o wyzwolenie 
ludu pracującego k ra jó w  Euro
py i A z ji z n iew o li faszystow
skie j I im peria listycznej.

Naród radziecki — pisz« m ar
szałek Ż uków  — nigdy nie  za
pomni o o fia rne j walce swych 
sojuszników — narodów F ran

c ji, W ie lk ie j B ry ta n ii, Stanów 
Zjednoczonych i  innych k ra jów  
przeciwko wojskom  h itle ro w 
skim , nie zapomni n igdy o o fia 
rach, ja k ie  narody te poniosły w  
walce. Uznajem y zasługi w o jsk  
S tanów  Zjednoczonych i A n g lii 
i cenim y odwagę, ja k ie j da ły do
wód we wspólnej walce z nami 
przeciwko , a rm ii h itle row sk ie j. 
Uznajem y rów nież zasługi gen. 
Eisenhowera i marszałka M ont- 
gom ery‘ego, pod k tórych do
wództwem  am erykańskie i b ry 
ty jsk ie  s iły  zbrojne g rom iły  nie
jednokro tn ie  w o jska h itle ro w 
skie.

Zarówno w  okresie powojen
nym , ja k  i  przedtem Związek 
Radziecki konsekwentn ie i w y 
trw a le  prowadzi po litykę  u trzy 
mania i u trw a len ia  pokoju, w a l
czy przeciwko przygotow yw aniu 
i rozpętywaniu nowej w o jny, 
walczy o współpracę m iędzyna
rodową i rozwój stosunków go
spodarczych ze w szystk im i k ra 
jam i. W  Zw iązku Radzieckim  
nie ma nikogo, k to  by by ł zainte
resowany w  w o jn ie  i w  wyścigu 
zbrojeń. Nie w  w o jn ie  1 zaborze 
obcych te ry to riów , lecz w  poko
jo w e j twórczej pracy w idz i na
ród radziecki źródło wzrostu 
swego dobrobytu.

Jednakże w  swej po lityce za
granicznej, zm ierzającej do osła
bien ia napięcia w  stosunkach 
m iędzynarodowych I do u trw a 
len ia  pokoju, Zw iązek Radziecki 
na tra fia  na opór ze strony re
akcyjnych kó ł rządzących Sta
nów  Zjednoczonych, które dą
żą do zaostrzenia »tosunków 
m iędzy państw am i

Obecnie n i3 u leg ł Już w ą tp li

wości — pisze m arszałek Żu
ków  —  że po lityka  zagraniczna 
i strategia im peria lizm u 
kańskiego zmierza do celów za
borczych. Im peria liśc i am ery
kańscy nie szczędzą złota na 
przygotowanie w o jny  na obcych 
terytoriach, uważając, że złoto 
to w róc i podczas w o jny  wraz 
z w ysok im i procentam i do ich 
w łasnych kieszeni. W ojna była 
dla nich i pozostaje nadal n a j
lepszym „businessem“ .

Narody Europy 1 A z ji nie chcą 
być am erykańskim  mięsem a r
m atn im  i n igdy nie uznają an- 
tynarodowych koncepcji propa
gowanych przez Dullesa, Ade- 
nauera 1 Im  podobnych.

W  zakończeniu marszałek Żu
ków  pisze:

— Jeśli zaś chodzi o bezpo
średnie groźby ze strony im pe
ria lis tów  am erykańskich pod 
adresem Zw iązku Radzieckiego, 
jeś li chodzi o straszenie Zw iąz
ku Radzieckiego bombą atomo
wą i wodorową, to panowie ci 
muszą zrozumieć, że zastraszyć 
się nie damy, że znamy aię na 
tym  od dawna i że, ja k  w iado
mo, żadno groźby w  stosunku 
do na* n ie  odniosły n igdy skut
ku.

Najgorętszym  pragnieniem  na
rodu radzieckiego Jest pragnie
nie pokoju, lecz panowie z obo
zu Im perialistycznego nie po
w in n i zapominać, że nie obie
cyw a liśm y n igdy I n ikom u, że 
powstrzym am y się od użycia si
ły  w  celu okie łzania agresorów, 
jeś liby  chcie li na nas napaść 
i przeszkodzić nam w  pokojowej 
pracy.

(„Prawda" z dnia 9 bm.j.

Echa oświadczenia Church lia 
o stosunkach angie'sko-radnecklch

LO ND YN. Od k ilk u  już  dn i 
prasa angielska pu b liku je  o d 
głosy na niedawne przemówie
nie W Instona C hurch illa , w y 
głoszone 30 kw ie tn ia  na dorocz
nym  zebraniu członków  organ i
zacji konserw atyw nej „P r im - 
rose-Leagi ie“ , f

„P ow inn iśm y nawiązać z Ro
sją tak ie  kontakty, k tóre m im o 
wszelkich zadrażnień, obaw i 
rozbieżności przekonają naród 
rosy jsk i 1 rząd radziecki, Iż ży
czymy im  pokoju, szczęścia, co
raz większego rozkw itu  1 coraz 
piękniejszego życia w  ich po
tężnym k ra ju  oraz że życzymy 
im, aby odgryw ali godną i 
chlubną rolę w  k ie row aniu  ludz
kością“ .

Te w łaśnie słowa prem iera 
C hurch illa  w yw o ła ły  bardzo oży
w ione komentarze. W ie lu  lu 
dzi w idz i w  tych słowach od
zw ierciedlenie uczuć 1 nastro jów  
szerokich w a rs tw  społeczeństwa 
angielskiego, zaniepokojonego

istn ie jącym  napięciem między* 
narodowym  i pragnącego górą- 
co osłabienia tego napięcia.

W  kołach dziennikarskich 
Londynu zwracają uwagę rów * 
nież na to, że w  przeddzień wy* 
głoszenia przem ówienia na do* 
rocznym  zebraniu członków 
„ Prim rose-League“ , C h urch ill na 
obiedzie w  K ró lew sk ie j Akade- 
m ii Sztuk P ięknych w y ra z ił za
niepokojenie z powodu groźby 
w o jny  atomowej.
Jest rzeczą oczywistą, że w  tych 
słowach C hurch illa  znalazło od
zw ierciedlenie szeroko rozpo
wszechnione, w  A n g lii 1 w  in 
nych kra jach europejskich prze
konanie. iż bomby atomowe, któ« 
rym i grożą zza oceanu, w  w y
padku k o n flik tu  przede wszyst
k im  zaczną spadać na te krajet 

W  Londynie podkreślają, że 
życzenia szefa rządu angielskie
go mogą się przyczynić do po
p raw y sytuacji m iędzynarodos 
woj. ; - *■! ¡¡j

Szczegóły zdobycia Dien Bień Fu
Gen. de Castries poddał się wraz ze swoim sztabem
P E K IN . W ietnam ska Agencja 

Prasowa ogłosiła kom u n ika t do
wództwa naczelnego W ietnam 
skie j A rm ii Ludow ej, zaw iera
jący szczegóły zdobycia tw ie r 
dzy Dien B ień Fu.

W  nocy z 6 na 7 bm. w o jska 
ludowe rozpoczęły generalne na
tarc ie  na um ocnione pozycje 
francuskiego korpusu ekspedy
cyjnego w  Dien Bień. Fu. Po 24- 
godzinnych w a lkach około godz. 
5 po po łudn iu  w  dn iu  7 m aja 
w o jska ludowe rozb iły  doszczęt
nie oddziały francuskie  zgrupo
wane w okó ł fo r tu  L 'E perv ie r, w 
k tó rym  schroniło się dowództwo 
tw ie rdzy  z generałem de Ca
stries na czele, Generał de

Castries w raz ze sw ym  szta
bem poddał się w o jskom  ludo 
wym . O godzinie 10 wieczorem 
wojska ludowe rozg rom iły  o- 
statn ie oddziały korpusu ekspe
dycyjnego w  Dien Bień Fu 1 
zdobyły fo r t  Isabelle, położony 
o 4 k m  na po łudnie od głów
nych pozycji francuskich  i  fo rtu  
L ‘Epervier.

W edług n iekom ple tnych da
nych , s iły  w o jsk  francuskich 
rozgrom ionych w  Dien B ień FU 
od początku ofensywy W iet
nam skie j A rm ii Ludow ej na tą 
tw ie rdzę sięgają 17 batalionów. 
Ogółem w  re jon ie  D ien Bień 
Fu zniszczono 57 samolotów 
francuskich.



Uchwala KC PZPR i dorobek Kongresu 
wytycznymi dla dalszej pracy związkowej

II! Kongres Zwiqzków Zawodowych zakończył obrady
W  flnłu 9 maja br. zakończył obrady I I I  Kongres Związków Zawodowych — najwyższe

łnedatawiclelstwo ruchu zawodowego naszego kraju. Delegaci związkowców całej Polski do
konali wyboru naczelnych krajowych władz związkowych oraz uchwalili Apel I I I  Kongresu 
Związków Zawodowych.
Końcowe posiedzenie Kongre- 

*u mlaio uroczysty charakter.
D ługo trw a łą  owacją po w ita li 

■ebranl członków  Prezydium  
Kongresu, wśród k tó rych  zna j
du ją  się k ie row n icy  P a rt ii i 
Rządu z P ierwszym  Sekreta
rzem  KC PZPR Bolesławem 
Bierutem na czele.

Gorąco rów nież witano: se
kre tarza generalnego SFZZ 
Louis 8aillant‘a 1 sekretarza 
SFZZ Piotra Kazakowa oraz de
legacje zagraniczne, uczestniczą
ce w  Kongresie.

Końcow ym  obradom Kongre- 
*u przewodniczył W ik to r K ło - 
siewicz. U d z ie lił on głosu Ann ie 
Hyciek, sekretarzow i ZG Zw iąz
ku Zawodowego Pracow ników  
K o le jn ic tw a  dla złożenia spra
wozdania K o m is ji S kru tacy jne j 
o w yn ikach  przeprowadzonych 
Uprzednio przez Kongres wybo
ró w  naczelnych w ładz zw iązko
wych. Jak stw ierdza sprawo
zdanie, delegaci na I I I  Kongres 
Z w iązków  Zawodowych w y b ra li 
101 członków C entra lne j Rady 
Z w iązków  Zawodowych. 35 za
stępców członków CRZZ oraz 
9 członków K o m is ji R ew izy jne j 
Centra lne j Rady Z w iązków  Za
wodowych i 3 zastępców człon

ków Komisji Rewizyjnej CRZZ.
Delegaci gorąco p rzy ję li od

czytany przez przewodniczącego 
Zarządu G łównego Zw iązku Za
wodowego P racow n ików  Prze
m ysłu Energetycznego Zdzisła
w a W ierzbickiego tekst Apelu 
I I I  Kongresu Z w iązków  Zawo
dowych. W  glosowaniu Ape l zo
sta ł przez Kongres jednom yśl
nie, wśród entuzjastycznych 
oklasków, przyjęty.

Zebrani w  skup ien iu  w ys łu 
cha li przem ówienia końcowego, 
k tóre w yg łos ił W iktor Klosle- 
wirz.

Wzniesione na zakończenie 
przez mówcę ok rzyk i na cześć 
zw iązków  zawodowych, w ierne
go pomocnika P a rtii i w ładzy 
ludowej, na cześć Św iatow ej 
Federacji Zw iązków  Zawodo
wych, na cześć m iędzynaro
dowej solidarności mas pracują
cych w  walce o pokój i postęp, 
na cześć Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej, przewodniej 
s iły  naszego narodu i na cześć 
Ludow ej O jczyzny — z mocą 
podchw ytu ją  wszyscy zgroma
dzeni. D ługo trw a  gorąca m an i
festacja.

Delegaci powstają z miejsc. 
Wszyscy zgromadzeni śpiewają 
M iędzynarodówkę.

W ik to r  K łosiew iez ogłasza
zam knięcie obrad I I I  Kongresu 
Z w iązków  Zawodowych.

Nowe władze CRZZ
W  dniu 9 m aja odbyło się 

pierwsze plenarne posiedzenie 
C entra lne j Rady Z w iązków  Za
wodowych.

Na przewodniczącego CRZZ 
w yb ran y  został W ik to r K łosie- 
wicz.

Na sekretarzy CRZZ w ybran i 
zostali: F irganek A lo jzy. G a jz łe r 
Roman. M arks Bron is ław , Sta- 
chacz Stan isław , Starow icz A r 
tu r, W asilkowska Zofia.

8 bm. w  czw artym  dn iu  obrad
I I I  Kongresu Zw iązków  Zawo
dowych toczyła się nadal dysku
sja nad referatem  przewodni - 
rżącego CRZZ tow. W ik to ra  
K łosiew icza oraz sprawozdaniem 
K om is ji R ew izy jne j CRZZ.

W  zw iązku z Dniem  H utn ika , 
delegaci uch w a lili depeszę do 
pracow ników  hu tn ic tw a , w  k tó 
re j życzą im  dalszych, ja k  n a j
lepszych osiągnięć, powodzenia 
w  pracy i w  życiu osobistym.

Jako ostatn i w  dyskusji prze
m aw ia przewodniczący Zarżą-

Apel Kongresu
" A ™ ,,? nn?rPS Zw,,ązk6w *łc !a  1 ««Pokajanie rosnących potrzeb kn l- 4 zawodowych przez 4,5-mlHonową armię zor- turalnvch: i

ganizowanyeh w związkach robotników i pra-
turalnych;

radźcie, jak nieustannie podnosić wydaj
ność pracy,
zwalczajcie marnotrawstwo, 
dbajcie, aby wasz zakład wykonywał plan 
wzmagajcie socjalistyczną dyscyplinę pracy. 
Wyżej sztandar współzawodnictwa socjali
stycznego!

TOWARZYSZE DYREKTORZY ZAKŁADÓW, 
INŻYNIEROWIE, TECHNICY, MAJSTROWIE!

Stwarzajcie szerokie pole dla inicjatywy 
i nowatorskich pomysłów załóg, torujcie dro- 

Rośnie nieustannie wpływ polityczny klasy współzawodnictwu, zwalczajcie rutyniar- 
robotniczej, wiernej niezłomnie swym boha- stwo i skostnienie, pomagajcie robotnikom 
terskim rewolucyjnym tradycjom 1 je j przo- w  opanowaniu nowoczesnej techniki, w zdo- 
dująca rola w  narodzie. bywaniu nowych kw alifikacji; wasze zdoino-

Krzepnie i pogłębia się sojusz robotniczo- Poświęćcie wykonaniu wielkich zadań, 
chłopski — ostoja naszej władzy ludowej. które partia postawiła, a naród poparł 1 przy- 

Naszych to rąk dzieło — Polska z rumowisk ■1‘ł* za swoje.

cownlków zwracają się z

WEZWANIEM
do ludu pracy miast i wsi, 
do wszystkich, którzy pracą rąk i umysłu 

budują nowe życie w naszym kraju.

T O W A R Z Y S Z E !
Już od dziesięciu lat sami Jesteśmy gospo

darzami w Ojczyźnie i nasza jest władza ro
botniczo - chłopska.

wydźwlgnięta, Polska tysięcy kominów fa
brycznych, nowych hut i kopalń, stoczni 
i elektrowni, szkói i uniwersytetów.

Na wsi toruje sobie drogę traktor 1 kom
bajn; 200 tysięcy zrzeszonych chłopów wyszło 
już tej wiosny na spółdzielczy siew, pokazując 
drogę do lepszego jutra wszystkim chłopom, 
którzy w znojnym trudzie sieją jeszcze w po
jedynkę.

Przeszłości ślad dłoń nasza zmiata, ślad

ROBOTNICY I PRACOWNICY PGR-ów 
I P O M -ó w I

Zwierajcie szeregi organizacji związkowej, 
powiększajcie piony z waszych pól, tępcie 
marnotrawstwo, umacniajcie socjalistyczną 
dyscyplinę pracy. Jesteście oddziałem klasy 
robotniczej najhardziej wysuniętym między 
milionowe masy chłopskie, utrwalajcie więc 
sojusz robotniczo-chłopski, pomagajcie ehło-

fabrykancko - obszarnlczej rabunkowej gospo- pom w  podnoszeniu urodzajów, wzorową pra- 
darki. cą wykazujcie wyższość gospodarki socjall-

Panowie spychali Polskę na ostatnie m iej- stycznej, 
sce w Europie — lud pracujący miast i wsi PRACOWNICY HANDLU SOCJALISTYCZ

NEGO!
Spełniajcie zaszczytny obowiązek sprawne

go zaopatrywania ludności miast i wsL

PRACOWNICY URZĘDÓW, INSTYTUCJI

wydźwignął ją na jedno z pierwszych miejsc.

CHWAŁA LUDOWI PRACUJĄCEMU!
W  dziesiątą wiosnę Polski Ludowej słucha

liśmy, jak przez wszystkie lata głosu naszej _
Partii, wskazań jej I I  Zjazdu — odpowiada- PAŃSTWOWYCH I SPOŁECZNYCH!
jąc nań wzmożoną pracą. Nową falą wezbra- r
io współzawodnictwo w fabrykach i kopal- Szybciej, sumienniej załatwiajcie sprawy f  
niach, a na wsi chłopi w przodujących gro- ludzi pracy. Zwalczajcie mitręgę i biuro- J 
madach, szykując się do siewu, mówili; to bę- krntyzm. f
dzic siew zjazdowy. __ \

Nie ma takiego człowieka pracy, któremu NAUKI, OŚWIATY, KUL- .
nic zapadłyby głęboko w serce uchwały I I  TURY, SŁUŻBY ZDROWIA! j
Zjazdu, wskazujące, że teraz, kiedy dzięki po- Wiedzą swoją, talentem, całym sercem 4
stępowi uprzemysłowienia oparliśmy naszą wnoście swój wkład do ogólnonarodowej 4 
gospodarkę na mocnych podstawach — pora sprawy podnoszenia poziomu życia I kultury 4

du Okręgowego Zw. Zaw. G ór
n ików  w  Krośnie, tow. 8t- 
Weiss. Następnie Kongres prze
chodzi do trzeciego punktu  obrad: 
„O  zmianach w  Statucie Zrze
szenia Zw iązków  Zawodowych“ . 
W  im ien iu  K o m is ji S ta tu tow ej 
sprawozdanie składa sekretarz 
CRZZ, tow. St. Stach acz.

Przewodniczący obrad kom u
n ik u je  następnie, wśród b u rz li
wych oklasków  zebranych, że 
Prezydium  Kongresu otrzym ało 
w iele depesz i lis tów  z pozdro
w ien iam i od ludzi pracy z za
granicy i całego k ra ju . Podaje 
on następnie do wiadomości, iż 
w p łyną ł wniosek o zamknięcie 
dyskusji, w  k tó re j przem awia
ło  40 delegatów. Wniosek zosta
je  przyjęty.

Następnie Kongres w  głoso
w an iu  p rzy jm u je  jednom yśln ie 
następujące uchwały:

1. „ I I I  Kongres Związków  
Zawodowych postanawia za - 
twierdzić sprawozdanie Central
nej Rady Związków Zawodo - 
wych.

I I I  Kongres Związ-ków Zawo
dowych postanawia przyjąć za 
wytyczne dalszej działalności 
Związków Zawodowych uchwa
lę Komitetu Centralnego Pol
skiej Zjednoczonej Partii Robot
niczej o pracy związków zawo
dowych oraz zadania w ynikają
ce z referatu sprawozdawczego 
tow. Kiosłewtcza".

2. „ I I I  Kongres Związków  
Zawodowych postanawia za - 
twierdzić sprawozdanie Komisji 
Rewizyjnej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych“.

3. „ I I I  Kongres Związków  
Zawodowych postanawia przy - 
Jąć projekt Statutu Zrzeszenia 
Związków Zawodowych wraz z 
wnioskami zgłoszonymi przez 
Komisję Statutową I I I  Kon
gresu".

Przewodniczący obrad kom u
n iku je  następnie delegatom, że 
w  zw iązku z protestem zgłoszo
nym przez pracow ników  Z w.
Zaw. Żeglugi, domagającym się 
ja k  najszybszego uw oln ien ia  
załogi, zagrabionego przez czang- 
kaiszekowskich p ira tów  statku 
..Praca“ , Prezydium  Kongresu 
w  te j spraw ie zwróci się do 
SFZZ i  Sekretarza Generalne
go ONZ.

Depesze z okazji 
IX rocznicy wyzwolenia 
Czechosłowacji
W  9-tą rocznicę w yzw ole

nia Czechosłowacji z h itle 
row sk ie j n iew o li depesze 
g ra tu lacy jne p rzesła li: Prze
wodniczący Rady Państwa 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j tow . A leksander 
Zaw adzki do Prezydenta 
R epub lik i Czechosłowackiej 
tow. A n ton ina  Zapotockytó- 
go, Prezes Rady M in is tró w  
P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej tow . Józef C yran
k iew icz do prem iera Repu
b lik i Czechosłowackiej tow. 
Y ilem a S troky‘ego, M in is te r 
Spraw Zagranicznych Pol
sk ie j Rzeczypospolitej L u 
dowej tow . S tan is ław  
Skrzeszewski do M in is tra  
Spraw Zagranicznych Re
p u b lik i Czechosłowackiej 
tow. W aclaya D arida .

Życzymy hutnikom dalszych osiągnięć
w  pracy i osobistego szczęścia

Uroczyste obchody z okazji Dnia Hutnika
S TA LIN O G R Ó D . W  dniu 9 bm , w  przeddzień dorocznego 

święta hutników polskich, w Stalinogrodzkiej H all Parkowej 
odbyła się centralna akademia. Uczestniczyło w niej k ilka ty 
sięcy najlepszych stałowników, wie!kopiecowników, walcow-
n ikńw , inżyn ie rów  i techn ików  przem ysłu hutniczego. Na aka
demię p rzyb y ł wiceprezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz.

Co druga gmina
w woj. zielonogórskim 

posiada stale kino
W  kwietniu 1950 roku M in i

ster Kultury t Sztuki dokonał 
uroczystego otwarcia pierwszego 
w kraju stałego kina wiejskiego 
w gromadzie Bojadła, na Ziemi 
Lubuskiej. Obecnie już co druga 
gmina w woj. zielonogórskim 
posiada własne stale kino.

„Ukwiecimy sadami, 
ustroimy zielenią 
ojczystą ziemię"

„Ukwiecimy sadami, ustroimy 
zielenią ojczystą ziemię" — ha
sło to rzucone niedawno przez 
harcerzy - członków kółka mło
dych przyrodników przy szkole 
podstawowej w Bożnowie, woj. 
zielonogórskie, znajduje coraz 

*zerszy oddźwięk wśród dzieci 
szkól podstawowych. In ic ja to 
rzy tego czynu zasadzili ju ż  na 
swojej działce szkolnej 80 róż
nych drzew owocowych. Za ich 
przykładem  poszły już  drużyny 
harcerskie z około 5 tysięcy 
szkól w  całym  k ra ju .

Akadem ię zagaja przew odni
czący Zarządu G łównego Zw. 
Zaw. H u tn ik ó w  Józef K ie - 
szczyóski, po czym zabiera głos, 
serdecznie w ita n y  przez zebra
nych, wiceprezes Rady M in i
s trów  Jaroszewicz.

Przemówienie 
tow. P. Jaroszewicza

„Od Rządu, K om ite tu  Centra l
nego Polskie j Zjednoczonej Par- 

I t i i  Robotniczej i osobiście od 
I towarzysza B ie ru ta  —  m ów i 
tow. Jaroszewicz — przekazuję 
Wam podziękowanie za dotych
czasowy owocny w ys iłek  i ży
czę wszystkim  hu tn ikom  dal 
szych, jeszcze lepszych i pięk 
niejszych osiągnięć w  pracy — 
życzę zdrow ia i  osobistego 
szczęścia'

Mówca podkreśla, te  hu tn icy  
poiscy z honorem w yw ią za li *ię 
z zadań produkcyjnych w  roku 
1953. Z nadwyżką w ykona li rów 
nież swe zadania w  podstawo
wych asortym entach w  I  kw a r
ta le br.

„Będę w yrazic ie lem  m yśli 
wszystkich h u tn ik ó w  polskich 
— m ów i da le j wiceprezes Rady 
M in is tró w  — jeś li w  „D n iu  
H u tn ika “  prześlę serdeczne, b ra
terskie pozdrow ienia hu tn ikom  
radzieckim , k tó rzy  pomagają 
nam w  budowie hu tn ic tw a  pol
skiego, je ś li złożę szczere po
dziękowanie P a rtii K om un i
stycznej, Rządowi i  narodow i 
radzieckiem u za pomoc, jaką 
okazali hu tn ic tw u  Polski Ludo
w e j, a szczególnie za pomoc w 
budow ie h u ty  im . Len ina“ .

M im o poważnych osiągnięć, 
z k tórych dum ny jest ca ły k ra j,  
nie można zapominać i o n ie
dociągnięciach w  pracy hu tn ic 
tw a — stw ierdza mówca. — 
Przemyśl hu tn iczy w  roku 1953. 
m im o poważnego ilościowego 
wzrostu p rodukc ji i opanowania 
p rodukc ji setek nowych asorty
m entów, n ie  w ykona ł niestety 
planu szeregu asortym entów.

Szereg p roduk tów  hutniczych 
nie  odpowiada dotąd wym aga
niom  jakościowym .

Nadm ierne zużycie n iektórych 
surowców jest plagą naszych 
hut —  wskazuje P io tr Jaroeze-

czej, a szczególnie do nadzoru 
technicznego o niezw łoczną zde
cydowaną i skuteczną w a lkę  
o oszczędność surowców.

Plan obn iżk i kosztów w  prze
myśle hutniczym  nie został w

Po raz p ierw szy dokonano odę 
znaczeń przodujących hu tn ikó w  
odznaką Zasłużonego H utn ik*  
Polskie j Rzeczypospolitej L u d o  
wej. O trzym a li Je m. In. — lau« 
reat Nagrody Państwowej inż, 
W incenty M usia łek, I  wytapiać! 
hu ty  „P okó j“  — Karol Wadutą 
— poseł r.a Sejm, stalowni!* 
hu ty  „F lo r ia n " — Ernest Kozu- 
bek, g łów ny inżyn ie r h u ty  „Za* 
brze“  — Józef Pyster.

M in . Żem ajtis wręcza następ«roku 1953 wykonany. Z adan ia , . , . ,
planu na rok  1954 nak łada ją ! ?!e z ote ze£ariŁ hu tn ikom , ma* 
obowiązek obniżenia kosztów I J lcFTrl za sobą w ie lo le tn ią , nie* 
w  hu tn ic tw ie  o 2.5 proc. U d z ia ł! P o rw a n ą  pracę w  tym  prze. 
w  walce o realizację tego za-1 5IY*ie- O trzym a li je  m. In. Teo* 
dania pow inn i wziąć wszyscy
hutnicy.

W alka h u tn ikó w  o pełne w y 
konanie zadań 1954 roku  będzie 
najlepszą odpowiedzią hu tn ików  
na drugą obniżkę cen. rea lnym

f i l  Jura z hu ty  im . Dzierżyń
skiego, k tó ry  przepracował w  
hu tn ic tw ie  65 la t i Franciszek 
F rania z hu ty  „F lo r ia n ", m ają
cy za sobą 61 la t pracy.

Zebrani na akadem ii hu tn icy
wkładem  do dalszej rozbudow y! postanow ili jednom yśln ie wy-
przemysłu a rtyku łó w  powszech
nego użytku, do rozw oju ro ln ic 
twa, do pełnej rea lizac ji pro
gramu podnoszenia stopy życio
w e j narodu.

Na tryb u n ie  staje m in is te r 
hu tn ic tw a  tow. Żem ajtis.

O m awiając tegoroczne zada
nia hu tn ic tw a , m in is te r Żem aj
tis zwraca uwagę na szczególną 
doniosłość uruchom ien ia pod
stawowych w ydzia łów  produk
cy jnych hu ty im. Lenina, uzy
skania z nich p ierwsze j produk
c ji koksu, su rów ki i sta li.

słać depeszę z pozdrow ieniam i 
do I Sekretarza KC PZPR Bo
lesława B ie ru ta  i do obradują
cego w  W arszawie I I I  Kongresu 
Związków’ Zawodowych.

Na zakończenie odbyła się 
część artystyczna z udziałem 
m. In. a rtys tów  Opery Śląskiej 
w  Bytom iu.

★

Z okazji „D n ia  H u tn ika * M i
nister H u tn ic tw a  l  Zarząd 
G łów ny Z w  . Zaw. H u tn ikó w  
w yda li przyjęcie, k tóre odbyło

om ówi! szczegółowo w y s iłk i pań
stwa ludowego, mające na celu 
poprawę w arunków  pracy i ży
d a  robotn ików , techników , inży
n ierów  i urzędn ików  zatrudnio
nych w  przemyśle hutniczym .

Następuje uroczystość wręcze
nia wysokich odznaczeń pań
stwowych przodującym  robotn i
kom, m istrzom , technikom  1 k ie 
row nikom  przem ysłu hutnicze
go. A k tu  dekoracji dokonują: 
wiceprezes Rady M in is tró w  Ja
roszewicz 1 M in is te r H u tn ic tw a  
Żem ajtis.

O rderem  „Sztandar Pracy" 
I I  k lasy odznaczeni zostają: 
w a lcow n ik  h u ty  „B a ildo n “  .Au
gustyn Szatar, e lektrom echanik 
hu ty  Im. Buczka —  Józef Ję
drusik, modelarz hu ty  im . 1 
M aja Jan G ajdzik, fo rm ie rz  hu
ty  im. Dzierżyńskiego T eo fil 
Jura i inn i. K rzyżem  K aw a le r
sk im  O rderu Odrodzenia Polski 
odznaczono dyrekto ra  naczelne
go Centr. Zarządu Przemysłu 
Hutniczego Stanisława S ikorę i 
głównego Inżyniera CZPH K a- 

wicz. Partia  i Rząd apelują do , rola Jezierskiego. Z łote Krzyże 
świadomości ca łe j braci h u tn i- 1 Zasługi wręczono 3 hu tn ikom

M in is te r H u tn ic tw a  również j s i? w  godzinach wieczornych 8
bm. w  Stalinogrodzle. W  przy
jęciu, na które przyby ł wice
prezes Rady M in is tró w  P io tr 
Jaroszewicz, w zię ło  udzia ł około 
300 przodujących robotn ików , 
m istrzów , inżyn ie rów  ł  k ie row 
n ików  przemysłu hutniczego.

Przyjęcie odbyło 6ię w  bardzo 
serdecznej atmosferze.

W przeddzień „D n ia  H u tn ika “  
k ilkadzies ią t tysięcy s ta low n l- 
ków, w ie lkop iecow nlków , w a l
cowni ków, koksow n ików  otrzy
m ało po raz p ierwszy prem ie 
pieniężne, przyznane hu tn ikom  
przez władzę ludową za wysługę 
lat. Prem ie te, dochodzące do 
15 proc wysokości rocznych za
sadniczych zarobków, począw
szy od roku  bież. będą w yp ła
cane corocznie w  „D n iu  H u tn i
ka“ . W  roku bieżącym z ty tu łu  
p rem ii hu tn icy  o trzym ają  o łt  
70 m ilionów  złotych.

Wśród nagrodzonych prem ia
m i za wysługę la t w  hucie „B a
to ry “  zna jdu ją  się na jstarsi 
pracow nicy te j hu ty : w a lcow n ik  
Józef W iech i tokarz Józef Pa
stuszka, pracujący tu  bez prze
rw y  od 50 la t.

Hutnicze
T ak ja k  sta low n icy  h u ty  „Bo-m adzone) na  sali ponad 3 -ty

b rek“ , k tó rzy  w  przededniu  
Św ięta H u tn ik a  w y k o n a li 40 
w ytopów  ponad plan, ja k  sta- 
loum icy hu ty  „F lo r ia n " , z m arte
nów k tó re ) sp łynę ły  w  m a ju  
dz ies ią tk i ponadp lanow ych ton 
s ta li — no w ym i w y n ik a m i p ro 
du kcy jn ym i p o w ita ły  hutnicze  
św ięto w szystkie załogi śląskich  
hut.

N a jleps i z tych  załóg uczest
n iczy li w  przededniu Dn ia H u t
n ika  w  uroczyste j akadem ii w  
sta linogrodzkle j H a li P arkow e j

Gdy ośmiu, spośród dziesiątek 
sędziwych ju b ila tó w  pracy h u t
niczej o trzym yw a ło  z rąk  tcice-

sięcznej b rac i hu tn icze j.
M g łą  zasnuły  się oczy T eo fila  

J u ry  z hu ty  Dzierżyńskiego. Za
pewne w spom nia ł sędziwy ju b i
la t swoje 65 la t pracy w  hu t
n ic tw ie , s tra jkow e  w a lk i w  la
tach te rro ru  na Ś ląsku i  wresz
cie dziesięć osta tn ich la t  t ru d 
nej, ale da jącej coraz lepsze w y 
n ik i pracy d la  siebie, d la  swoich  
w nuków .

W zruszony b y ł s iw ow łosy ele
k trom on te r Józef Jęd rus ik  z h u 
ty  im . 1 M aja  i  Mateusz Danie l 
z hu ty  „B a ild o n “ — ja k  i  pozosta
łych ośmiu w eteranów  naszego 
h utn ie twa.

I  m im o w o li m usiałeś w tedy

szybciej podnosić dobrobyt narodu 
Każdemu z, nas partia wskazała drogę, któ

rą winniśmy iść, abyśmy wszyscy razem krze
pili sojusz robotników i chłopów, aby klasa 
robotnicza wydatniej pomagała chłopom, pod
nosiła Ich świadomość obywatelską, aby chło
pi pracujący szybciej podnosili swoją gospo
darkę, aby rozwijali spółdzielczość produk
cyjną, aby przemysł 1 rolnictwo produkowały 
więcej artykułów potrzebnych ludziom do lep
szego życia.

narodu.
W nasze ręce, w ręce mas 1 Ich organiza

cji związkowej Partia 1 Rząd przekazują 
sprawy o doniosłym znaczeniu: Inspekcję 
pracy, ubezpieczenia społeczne, rozjemstwo 
w sporach między pracownikami a admini
stracją, szerokie uprawnienia w zakresie kon
troli nad budownictwem mieszkaniowym, 
socjalnym, kulturalnym.

I I I  Kongres zwraca się z apelem do wielo
tysięcznej rzeszy działaczy związkowych, do

Partia przemówiła do narodu nie tylko sio- radców zakładowych, mężów zaufania, czlon- 
wem, nie tylko hasłem, nie tylko wezwaniem, ków komisji, do władz związkowych wszyst- 
W  ciągu jednego półrocza — dwie obniżki cen; kich szczebli;
dają one ludności przeszło 10 miliardów zlo- Wykorzystujcie w  pełni I jak  najbardziej 
tych oszczędności rocznie. Budżet państwowy celowo olbrzymie środki 1 zasoby przeznaczo
na rok bieżący — to wymowny dowód troski ne przez państwo ludowe na poprawę warun- 
o człowieka pracy; 25 miliardów — na same ków pracy 1 życia milionowych mas; 
tylko wydatki socjalne 1 kulturalne. Nas* rząd Strzeżcie praw 1 zdobyczy klasy robotńl- 
podjął uchwały o poprawie warunków byto- czej, zagwarantowanych przez władzę ludową 
wych kolejarzy, pracowników PGR 1 POM-ów, przeciw wszelkim naruszeniom I wypacze- 
o rozszerzeniu świadczeń socjalnych, o porno- n lfm , opierajcie się w całej swej działalno- 
cy dla rolnictwa. ści 0 żałogę, o wolę 1 opinię mas;

Z uznaniem 1 radością przyjął to cały na- Wychowujcie masy pracujące w duchu jed- 
jftd. noścl 1 bezgranicznego oddania dla naszego

Partia mówi nam, że tylko od nas, od klasy państwa ludowego, w duchu patriotyzmu 
robotniczej, od chłopów pracujących, od lnte* 1 braterstwa międzynarodowego, w duchu 
ligencji zależą dalsze kroki na drodze do głębokiego zaufania do Polskiej Zjednoczonej 
wzrostu naszego dobrobytu 1 kultury. Partit Robotniczej 1 wierności je j Ideałom;

Budujemy w walce, bo wróg próbuje prze- Zwalczajcie bezlitośnie i łamcie wszelkie 
szkodzić nam w  budowle. Niechaj więc moc- biurokratyczne nawyki, odgradzające dzlala- 
nlej jednoczy się w sojuszu robotnik i chłop! cza związkowego od mas, nie zapominajcie
Niech się zwierają szeregi Frontu Narodowe
go!

Tylko to, co sami wywalczymy, co zdobę
dziemy gospodarną, rzetelną pracą, będzie 
podstawą dalszej poprawy naszego życia.

ani przez chwilę, że nakazem winna być dla 
was codzienna więź z masami, wierna służba 
ludowi pracującemu;

Przestrzegajcie niezłomnie demokracji we
wnątrz* wiązkowej, rozwijajcie wśród załóg

W ogrodach, parkach  1 sadach w  całe) pe łn i panuje wiosna. Jed
nym  z na jw iększych pa rków  sto licy jest Ogród Botaniczny.

Foto CAF

prezesa Rady M in is tró w  P io tra  ! ponlyśleć: dobra, szczęśliwa jest 
Jaroszewicza, ordery Sztandaru  1 • - 1
P racy —  dźw ięk fa n fa r to ioa- 
rzyszących uroczyste j dekorac ji 
z la ł się z żyw io łow ym i, p łyną -

s ią tk i depesz od robo tn ików ,
górn ików , chłopów.

A le  na jw ięce j spośród h u tn i
ków  „K ośc iuszk i" cieszył się 
chyba tego dn ia zetempowiec i  
przodu jący w ytap iacz Józef 
M ańka. M ańka o trzym a ł kupon  
na kupno ra ta lne  jedne j ze sto
jących na P lacu Dzierżyńskiego  
„ I fe k " .  1 k iedy przed zabudo
w an iam i hu ty  zagrzm iała o rk ie 
stra  —  M ańka, uradow any  t 
wzruszony, opow iadał kolegom, 
że w  pierwszy w o lny  od pracy  
dzień załaduje“  syna i żonę do 
własnego samochodu i  po jedzi* 
z n im i na wycie zkę.

— Nie w iem  — pow tarza ł —  
czym ja  się państw u  odwdzię
czę za taką radość.

cym i od serca, b raw am i zgro-

Wybieramy kierunek studiów

Na podbój techniki

więdnie, nie może się rozwijać.
Milionowe rzesze robotników i pracowni

ków powierzyły wam zaszczytny obowiązek 
— pracę społeczną. Bądźcie godni Ich zaufa
nia!

TOWARZYSZE!
Najgorętsze pragnienie każdego człowieka 

pracy w naszym kraju  1 na całym świecle —

W walce i pracy na czele narodu kroczy twórczą krytykę^ bez której^ Inicjatywa mas 
klasa robotnicza. Siła klasy robotniczej — to 
je j organizacja. Każdy świadomy robotnik 
wie, że jest współgospodarzem kraju 1 że 
współdecydować o jego losach może tylko 
przez swą organizację. Taką powszechną or
ganizacją klasy robotniczej są związki zawo
dowe.

Zadanie Ich polega na tym, aby coraz bar- ^  ______.........  ^
dziej włączać jak najszersze masy do udziału pragnienie pokoju, 
w rządzeniu krajem, pobudzać w masach po- Krzepmy więc siły obrońców pokoju, zwie* 
czucie odpowiedzialności za sprawy ogólno- rajm y szeregi ich awangardy — międzyna- 
narodowe, za całą naszą gospodarkę, za je j rodowej klasy robotniczej, łączmy się z ro- 
rozwój 1 rozkwit dla dobra narodu. Jednocząc botnikami wszystkich krajów w walce prze- 
w  swych szeregach milionowe masy, pobudza-- ciwko zbrodniczym knowaniom amerykań- 
jąc 1 podnosząc nieustannie Ich aktywność sgic], miliarderów, przedwko remllitaryzacjl 
produkcyjną 1 polityczną, Ich twórczą lnlcja- Niemiec, o układ zbiorowego bezpieczeństwa 
tywę 1 krytykę, związki zawodowe są dla nas w Europie i pokojową współpracę wszyst- 
szkolą rządzenia, dla partii — potężnym ra- Kich krajów w Europie, o pokój, niepodle-
mieniem, dla państwa ludowego —  najmoc
niejszą oporą.

TOWARZYSZE ROBOTNICY!
W  imię w alki o szybszy wzrost dobrobytu 

1 kultury narodu Kongres wzywa was:

glość i zjednoczenie narodów Korei 1 W iet
namu, o pokojową współpracę wszystkich 
narodów.

LUDU PRACY —  NAPRZÓD DO WALKI! 
O ROZKWIT OJCZYZNY, O DOBROBYT

powiększajcie szeregi organizacji z wiązko- NARODU, O SZCZĘŚCIE CZŁOWIEKA! 
wych; niech będą one wszędzie organlzato- q  poKÓl I PRZYJAŹŃ MIĘDZY NARO- 
ram l waszej w alki o pełne wykonanie planów 
produkcyjnych, o przestrzeganie bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy, o coraz lepsze warunki O SOCJALIZM!

Młodzie* klas X I  szkól ogól
nokształcących 1 ostatn ich klas 
szkól zawodowych staje obec
nie przed doniosłym  zadaniem 
w yboru rodzaju przyszłych stu
d iów  wyższych. Nie jest to 
sprawa prosta 1 ła tw a, gdyż nie 
w ie lu  m aturzystów  posiada już 
skrysta lizowane zam iłowanie 
do tej czy Inne j dziedziny 
nauk.

Faktem Jest jednak bez
spornym, że w  wyniku szyb
kiego uprzemysłowienia na
szego kraju, w wyniku po
tężnej rozbudowy przemysłu 
rośnie wśród młodzieży za
miłowanie i zainteresowanie 
do studiów technicznych. 
R ozw ija jące się potężnie 1 z 

rozmachem budow nictw o socja
listyczne spowodowało koniecz
ność wprowadzenia nowych 
specjalności na Politechnice 
W arszawskiej i w  innych uczel
niach technicznych. Politechni
ka W arszawska liczy obecnie 
16 w ydzia łów , reprezentujących 
mechanikę, budownictwo, elek
tryczność oraz chemię.

W świetle ostatnich uchwal 
I I  Zjazdu Partii, dotyczących 
rozwoju naszego rolnictwa, dal
szej poprawy stopy życiowej 
obywateli i rozwoju całego prze
mysłu — na plan pierwszy wy
suwają się wydziały Politech
niki Warszawskiej, kształcące 
specjalistów właśnie dla tych 
działów naszej gospodarki. Bę
dą to zwłaszcza w ydz ia ły : Me
chanizacji Rolnictwa, Mecha- 
nłczno-Technologlczny, Mccha- 
niczno-Konstrukcyjny, Komuni
kacji, Inżynierii Sanitarnej czy 
Budownictwa Wodnego.

W ydzia ły  mechaniczne, a 
wśród nich w ydz ia ł m echani
zacji ro ln ic tw a  Stwarzają m ożli
wości dzia łania i  pracy nauko
w e j d la  te j części młodzieży, 
k tó ra  ma dobre przygotowanie 
z przedmiotów śrlsłych (mate
m atyk i, f iz y k i)  oraz wykazuje 
zam iłow anie do kreśleń tech
nicznych. Wydział mechanizacji 
rolnictwa wymaga dodatkowo 
od młodzieży zainteresowania

Prot. TT, Araszkipwicz
R e k to r  P o lite c h n ik i W a rs z a w s k ie j

gospodarką rolną 1 kulturą 
uprawy gleby. Kandydat na 
ten w ydz ia ł musi zdać sobie 
sprawę z tego, że ma on kon
struować maszyny i urządzenia 
u ła tw ia jące  uprawę ziemi, po
zwalające na pełniejszą mecha
nizację prac w  polu, przyno
szące zwiększenie wydajności 
gleby. S tud ia te o tw ie ra ją  
przed młodzieżą szerokie per
spektyw y przyszłej pracy na 
różnych posterunkach naszej 
gospodarki ro lne j. Absolwenci 
tego k ie runku  mogą być zatrud
n ien i bezpośrednio przy eksplo
a tac ji maszyn rolniczych, lub 
jako konstrukto rzy  w  biurach 
kons trukcy jnych  tego typu ma
szyn. Mogą również znaleźć za 
trudn ien ie  w  fabrykach i  w a r
sztatach p ro du kc ji urządzeń 
rolniczych.

W iem y dobrze, że aby u ru 
chomić produkcję  nowych ma
szyn czy urządzeń przemysło
wych nie w ystarczy ty lk o  je 
zaprojektować. Musi być ktoś. 
k to  będzie realizować ten pro
je k t, k to  usta li technologię pro
d u k c ji i będzie czuwać nad 
p ra w id ło w ym  je j przebiegiem. 
Tę, jakże ważną w  przemyśle 
funkc ję  spełnia absolwent w y
dzia łu  mechaniczno - technolo
gicznego — Inżynler-technolog. 
On jest tym  „czarodzie jem “ , 
k tó ry  p ro je k t maszyny przenie
sie z planu na papierze w  rze
czywistość, on urealn ia pomy
sły i koncepcje konstruktorów . 
Inżyn ier-techno log nie o g ran i
cza się jedyn ie  do samego w y 
konaw stw a pro jektu  kon s tru k
torów. N ie jednokro tn ie  bierze 
on a k tyw n y  udzia ł w  opraco
w aniu  kon s tru kc ji, sugerując 
ła tw ie jsze albo ekonom iczniej- 
sze rozw iązania konstrukcyjne. 
Inżyn ier-techno log to człowiek 
um ie jący dawać sobie radę z 
aw ariam i i po tra fiący postawić 
diagnorę co do jakości użytego 
m ateria łu  na dany element 
konstrukcy jny  lub też przez od

powiednie procesy obróbki cie
p lne j zdolny jest przetworzyć 
m ateria ł o n isk ie j w y trzym a ło 
ści w  m ateria ł wysoko w y trz y 
małościowy. Jasne więc jest, 
że perspektywy pracy dla Inży
niera-technologa są nieograni
czone, że może on pracować w 
fabryce, w  warsztatach produk
cyjnych, biurach konstrukcyj
nych Itp. Może otrzym ać stano
w isko w  każdej dziedzinie prze
m ysłowej, począwszy od zakła
dów p rodukc ji parowozów aż 
do p rodukc ji precyzyjnych apa
ratów  pom iarowych.

W ydzia ł mechaniczno - kon
s trukcy jn y  kształci znów przy
szłych konstruktorów . Zdajem y 
sobie sprawę, że w  porównaniu 
z okresem przedwrześniowym , 
k iedy to  skrom ny rozm iaram i 
przemysł nasz op iera liśm y je 
dynie na zagranicznych licen
cjach zachodnio-europejskich, to 
dziś konstruu jem y własne m a
szyny, korzystając z pomocy 1 
poparcia bratn iego K ra ju  Rad. 
Rozwój wszelkich dziedzin na
szego życia przemysłowego w y
maga coraz to nowych, lepszych 
maszyn. Trzeba konstruować 
ko tły  parowe, maszyny parowe, 
s iln ik i samochodowe 1 silniki 
przemysłowe Diesla, maszyny 
do prac budowlanych, żurawie, 
dźwigi, suwnice, transportery 
itp . Mamy Już na tym polu duże 
osiągnięcia. P roduku jem y dźwi
gi budowlane kon s tru kc ji pol
skich inżynierów , s iln ik i spa li
nowe, tu rb in y  parowe. Przed 
absolwentam i wydziału m e  
chaniczno-konstrukcyjnego roz
taczają się szerokie horyzonty 
pracy twórczej w tym właśnie 
k ie runku. Nie będą oni sprowa
dzeni do ro li „kopciuszków", 
rozw iązujących stare, typowe 
zagadnienia, ale każdy z nich 
ma m ożliwości próby własnych 
sił przy obm yślaniu nowych 
często nieznanych jeszcze roz
wiązań maszyn czy urządzeń. 
Czekają na konstrukto rów  b iu 
ra konstrukcyjne w  fabrykach, 
centra lne b iura projektowe, 
centra lne zarządy poszczegól
nych przemysłów,

taka starość, nagrodzona za la 
ta tru d n e j pracy w yso k im  od- j A  k iedy zakończyły się ju ż  
znaczeniem ludowego państwa. - akademie  t przy jęc ia  dla ju b ila -

S tojącym  przed stołem  prezy 
d ia lnym  ju b ila to m  b ił mocno 
brawa 17-le tn i uczeń T echn ikum  
Hutniczego w  Chorzowie, S ta
n is ław  G aw lik . Za dw a Lata sta
nie Staszek przy m łocie h u tn i
czym. Tymczasem uczy się w  
szkole na p ią tk i i  czw órk i, d la 
tego, by — ja k  m ów i — docze
kać ta k ie j nagrody, ja k  oni.

i  k iedy znów zabrzm ia ły  fa n 
fa ry  i młode dziewczęta w ręczy
ły  ju b ila to m  w iązank i kw ia tów  
pomyślałeś: — ci m łodzi pó jdą  
za waszym  przyk ładem , tow a
rzysze.I

C entra lna akadem ia hutn icza  
skończyła  się późnym  wieczo
rem.

★

Ranek Dnia H u tn ika  rozpędził
zalegające nad  Śląskiem chmu
ry. W słońcu za isk rzy ły  się szy
by 40 now iu teńk ich  „ I fe k " ,  ja k  
na defiladzie  uszeregowanych 
na P lacu Dzierżyńskiego, obok 
trzech setek m o to cyk li SHL.

tów 50-le tn ie j i 25-le tn ie j p ra 
cy w  hu tn ic tw ie , w  Chorzow
skim  Domu H u tn ika  w ie lk a  sa
la tea tra lna zatrzęsła się od t ro 
jaka. P rzyby ł tu  n iem al ca ły  
hutn iczy Śląsk. B a w ili się od
lew n icy  hu ty  „ B aildon “  i  sta- 
low n icy  z „B ato rego". T rudno  
zresztą rozpoznać wszystk ich —  
to zresztą nieważne. Każdy t  
n ich  cieszył się swoim  św iętem  
na swój sposób, w  gronie p rzy 
ja c ió ł i  na jb liższych.

W alcow n ik  z hu ty  „K ośc lus t-  
ko", zetempowiec Dziębała po
wodów do wesela ma w iele. Co 
tu  dużo m ów ić/ —  do wysokie
go, przystojnego  hutnika „strze
la" okiem niejedna dziewczyna  
na  sali. Zespół im . Jo lio t Curie 
w  k tó rym  Janek spraw uje fu n k 
cję zastępcy brygadzisty, ciąg
nie aż m iło  — ju ż  od dłuższego 
czasu ponad 153 proc. norm y. 
Jak w ięc n ie  baw ić  się w  dn iu  
hutniczego święta?

Radosny, pełen zabawy i du
my b y ł Dzień H u tn ik a  na Śląs
ku. N ie b ra k ło  radości — z rio- 

H ojn ie  obdarzyła p a it ia  i rząd j wego p rzyw ile ju , K a rty  H u tn ir
ludow y hu tn ików , w  dn iu  ich  
święta. Cztery tysiące rowerów , 
700 apara tów  rad.owych, 4.000 
kuponów m ateria łow ych , i  set
k i, tysiące p rem ii we wszystkich  
hutach, o trzym a li na jlepsi. Ser
decznie pozdraw ia ich  dziś Śląsk 
i cały naród. Na gmachu M i
n is te rstw a H u tn ic tw a , gorące 
bra terskie  pozdrow ienia w ym a
lo w a li hu tn ikom  na transparen
tach górnicy. Do hut, na zak ła 
dowe akademie w p łynę ły  dzie-

ka l  dum y z tego, że brać hu t
nicza prze łam ała trudności i  do
je  gospodarce narodow ej coraz 
w ięce j su ró w k i i  s ta li, dum y  
w yn ika jące j z pewności, źe dane 
w  D n iu  H u tn .ka  słowo w  w y 
stosowanym do tow . B ie ru ta  l i 
ście — P L A N Y  Z A  RO K B IE 
Ż Ą C Y  W Y K O N A M Y  Z N A D 
W Y Ż K Ą  —  z honorem  do trzy
mają.

Stalinogród u> Dniu Hutnik*
(Szczep)

PROGRAM RADIOW Y
■ *  «s ień  11 m a ja  1654 *  

(w to re k )
8 10 A u d y c ja  d la  wad, «.jg 

S w o ja k ! e m e lo d ie , 8.18 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 8.30 K a le n d a rz "  ra -  
d io w y , 8.37 M u z y k a  p o p u la rn a , 
6-Sfl G im n a s ty k a , 7.13 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 8.00 D la  m ło d z ie 
ży  szkó l p o d s ta w o w y c h  . B łę 
k itn a  s z ta fe ta " , 8.2S M u z y k a  
fra n c u s k a , 0.00 D la  k la s  I X —XX 
s łu c h o w is k o  K r y s ty n y  K u llc a .  
k o w a k ie j p t. „G e n e ra ł J a s iń s k i 
poeta  r e w o lu c j i " ,  o.m  D la  
p rz e d s z k o li Bud. s ło w .-m u z  w  
o p ra ć . K r y s ty n y  R ó ż e c k ie j p t. 
„Z ie lo n a  I ra jk a " ,  10.00 M u z y k a  
p o ra n n a . 10.40 R a c h m a n in o w  
w a r ia c je  na  te m a t P a g a n in ie 
go, 11.06 D la  k la s  I —I I  rtu e h o - 
w is k o  w g  k s ią ż k i J u l i i  D u szyń 
s k ie j p t. „C u d a e z e k  W yS m le - 
w a s a e k "  i  „P a n n a  O b raża ls ica ", 
łH ®  M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 
iz.10 P ieO nl k o m p o z y to ró w  p o l-  
s4ti<di w  w y k .  W ac ław a  B rze 
z iń s k ie g o , 13.23 „N a  sw o jską  
n u tę "  g ra  zespó ł In s tru m e n ta ln y

Aleksandra Daniszewskiego
12.45 A u d y c ja  d la  w s i. 13.00 
P rz e rw a , 15.30 D la  d z ie c i odo. 
p o w ie ś c i E d m u n d a  N izZu irsk ie - 
8 °  Pt- „T a je m n ic a  (te ik le g o  
s z y b u " , 16.03 „Ż a c y  na  U n iw e r 
s y te c ie  K ra k o w s k im "  pog. T o 

m asza P o la ka , 16.20 K o n c e r t  
O rk . M a n d o llń ls tó w  p o d  d y r . 
E d w a rd a  C :u kazy , 16.45 P ie śn i, 
17.00 „ Z  życ ia  Z w ią z k u  Ra
d z ie c k ie g o “ , 17.30 „ Z  m e lo d ią  
1 p io se n ką  p rz e z  ś w ia t"  aud. 
s łow no t-m uz. w  o p ra ć . S ta n i
s ła w a  M a s ło w sk ie g o , 18.20 
K s ią ż k i, k tó re  na  w as cze ka ją , 
18.50 O d p o w ia d a m y  s łuch a czo m  
w  sp raw a ch  m ię d z y n a ro d o 
w y c h , 19.00 G ra  O rk . P R  pod  
d y r . S te fana  R ach o n la , 18 46 
A u d y c ja  d la  w s i, 20.30 K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y  w  w y k .  W ie lk ie j 
O rk ie s try  S v m f. P R  p o d  d v r . 
Tadeusza W ilcza ka , 21.35 „D o  
k s ią ż k i“ : w ie rsze  p o e tó w  p o i-  
* k !c h , 21.45 B u łg a rs k ie  m e lo d ia  
lu d o w e , 22.00 A u d y c ja  s p o rto 
w a , 22.10 M u z y k a  d la  wazy»»« 
Idch .



Î
h  n

1

9 T T N IK I IN D T W ID  L A L N E

i D a lg a a rd  (D an ia ) 30.21.59
3. va n  M e en e n  (B e lg ia ) 30.25.49
3. R u ż ic z k a  (CSR) 30.29.31
4 B ro e k  (H o la n d ia ) 30.29.59
I- W ilc z e w s k i (P o lska ) 30.31.19
i K ró la k  (P o lska ) 30.31.22
?, K la b iń s k i (P o lska ) 30.32.15
3, R usm an  (H o la n d ia ) 30.33.26
4. H ansen  (D an ia ) 30.33.33

19. de G ro o t (H o la n d ia )! 30.33.48
11. V e se ly  (CSR) 30.37.40
12. P edersen (D an ia ) 30.39.38
13. v a n  d e r L y k e  (H o la n d ia )  30.40.12
14. P ic o t (F ra n c ja ) 30.41.14
15. O s te rg a a rd  (D an ia ) 30.44.52
18. de B o e ck  (B e lg ia ) 30.45.31
17. R u v e t (B e lg ia ) 30.45.47
18. K e rk h o v e n  (B e lg ia ) 30.46.49
13. N te m y to w  (ZS R R ) 30.47.20
30. v a n  S c h il l  (B e lg ia ) 30.48.16
33. L asa k 31.07.38
*9. H a d a s ik 31.43.39

P rz e c ię tn a  a z y b k o íé  na e ta p ie
B e r l in  — L ip s k . w y n o s iła  37.30 k m
&A g od z in ą .

W Y N IK I  D R U Ż Y N O W E

i CSR 91.17.02
2, P o ls k a 91,18.53
8. D a n ia 91.22.19
4. B e lg ia 91.27.25
8. H o la n d ia 81.31.59
8. ZS R R 91.49.32
T. A n g lia 92.30.53

N R D 92.35.56
9. B u łg a r ia 93.15.24

10. F ra n c ja 93.43.39
11. P o lo n ia  F ra n c u s k a 93.46.28
12. R u m u n ia 93.56.58
18. S zw ec ja 94,59.16
24. F in la n d ia 96,36.14
15. W ę g ry 98.08.56
10. N o rw e g ia 98.37.07
17. A lb a n ia 106.09.31

Na trasie V I I  etapu w y -

m u m p

Niepowodzenia Polaków na VIS e ta p ie

ea/alt się z dalszej jazdy  
następujący zaw odnicy: 
S to ltz  (NRD), G rabow ski 
(Polska), C h rąp lak  i  K u la  
(Polon ia Francuska) oraz 
M alm  (F in land ia ).

Piłkarze remisują w Lipsku
L IP S K . P rz e d  p rz y b y c ie m  k o la 

r z y  na  m etą V I I  e ta p u  W yśc ig u  P o 
k o ju  w  L ip s k u , ro z eg ra n o  m ecz p i ł 
k a r s k i,  w  k tó ry m  re p re z e n ta c ja  
Śląska zrem isow ała  *  re p re z e n ta c ją  
Saksonii 1:1 (0:9), G ra  b y to  w y ró w 
n an a . P rze d  p rz e rw ą  P o la c y  m ie li  
w ięc e j o k a z j i  do zd o b yc ia  b ra m k i. 
Je dn a k  a ta k  s trz e la ! n ie c e ln ie . Po 
p rz e rw ie  gospodarze  z d o b y li p ro w a 
d zen ie  w  5! m in . ze s trz a tu  lew o - 
s k rz y d ło w e g o  S ch icka , a w  6 m in . 
p ó ź n ie j w y ró w n a ! K e m p n y .

(dokończenie ze str. 1)

W reszcie start. Po pierwszych 
czterech kilom etrach w ty le  po
zostają reprezentant Ind ii Cha- 
krawarty i Holender Russman. 
którzy nie w y trzym u ją  szybkie
go tempa jazdy. Już po 12 km 
kolarze jechali w  k ilk u  gru
pach, a czoiową prow adzili Czi- 
żikow i Schur. W grupie d rug ie j 
jadą wszyscy Polacy. Grupę tę 
prowadzi przez 3 k ilom etry  
Werszynin. Na 30 km Rużiczka 
łap ie  gumę, ale szybko rusza 
dale j. N iew ie le  czasu up ływa, a 
Czechosłowak jest już  ponownie 
w  grupie, z którą przez pewien 
czas zerw ał kontakt.

Następuje teraz najbardziej 
dramatyczny dla nas moment, 
który w konsekwencji spowodo
wał wycofanie Eligiusza Gra
bowskiego z dalszego udziału w 
Wyścigu. Oto na 40 km  nastąpi
ła kraksa, w  k tó re j dość do - 
tk liw ie  po tłu k ł się Grabowski. 
K ie row n ic tw o  drużyny poi - 
skle j na k ło n iło  kontuzjowanego 
Eligiusza do wycofania się z 
dalszej jazdy, m im o próśb tego 
sympatycznego kolarza. G ra
bowski dobrze z rob ił, że us łu
cha! zalecenia k ie row n ic tw a , 
gdyż dalsza jazda mogła prze
cież zaszkodzić jego zdrow iu. 
Wszyscy głęboko przeżyliśm y 
tragedię E ligiusza, nie ty lk o  m y 
Polacy; swoją postawą w  cza
sie Wyścigu G rabowski p o tra fił 
sobie zjednać sym patię wszyst
k ich i by ł u lubieńcem  publicz
ności od W arszawy aż po Lipsk.

Jadziemy w ięc już  osłabieni.
Kolarze nadal jadą rozb ic i na 

k ilk a  grup, k tóre stale się zmie
n ia ją  na skutek defektów , k tó 
rych nie szczędzi dzisiejszy etap. 
Jeden po drug im  łap ią  gum y 
Becksteiner 1 Cziżlkow, za ch w i
lę — Wilczewski. I  tu ta j znów 
drużynie po lskie j nie w iedzie 
się. Z d ru g ie j g rupy , ubywa 
znów W ilczewski, którem u po 
raz d rug i pęka dętka.

Podziw iam y w kró tce  dobrą je 
go jazdę, gdyż m im o dwóch de
fektów  dochodzi on do grupy, 
w k tó re j początkowo jechał. 
N ik t nie przypuszczał jednak, że

W ilczewski będzie m ia ł na tym  
etapie swój najgorszy dzień. 
Oto po raz trzeci musi zm ieniać 
rower, jednak i tym  razem na
w iązuje kon takt z czołówką. 
K iedy jednak po raz czwarty ma 

j  defekt odpada z w a lk i o czoło- 
we miejsce na mecie.

Niepowodzenia Wilezewskie- 
j go 1 dramat Grabowskiego nie 
j złamały jednak ducha walki ze- 
| społu polskiego. Królak i Kta- 
: biński jechali bardzo dobrze i 
j stale trzymali się czołówki. Le

piej niż dotychczas pojechali La
sak i Hadasik. Lasak by l 16 na 

i mecie, a Hadasik jest ju ż  coraz 
b liżej pierwszej trzydziestk i n a j
lepszych kolarzy Wyścigu.

Po siedm iu etapach W ilczew 
ski nie pojedzie w  żółte j ko
szulce przodownika wyścigu. 
S trac ił zbyt w ie le m inu t, aby 
obronić swoją pozycję. Rozbicie 
zespołu polskiego na V I I  etapie 
spowodowało ponadto utratę 
pierwszego miejsca drużynowe
go, na rzecz Czechosłowacji.

S trac iliśm y przodow nictw o in 
dyw idua lne i drużynowe, ale 
trudno jest powiedzieć, że lasy 
Wyścigu zostały ju ż  przesądzo
ne. W prawdzie zespół polski 
został poważnie osłabiony bra
k iem  Grabowskiego, to jednak 
wola w a lk i naszych reprezen
tan tów  nie osłabła. Kolarze pol
scy zdają sobie doskonale spra
wę, że stoją przed bardzo tru d 
nym  zadaniem odzyskania u tra 
conych pozycji. M a ją  oni do po
konania coraz trudn ie jsze etapy 
i coraz lep ie j jadących p rzeciw -j 
n ików .

Powróćm y jednak Jeszcze na j 
trasę V I I  etapu. Z taktyki jazdy 
zespołów CSR, Belgii, Danii ii 
Holandii wynikało jasno, że bę
dą one starały się wykorzystać 
trasę Berlin — Lipsk na zaata
kowanie pozycji Polski. Toteż w  
trzech pierwszych czołowych 
grupach nie b rak ło  Veselego. 
Rużiezki. K rivki, Dalgaarda. 
Ostergaarda, Van Meenena 1 
Kerkhovena. Trzeba przyznać.! 
że kolarze ci jecha li dziś znako
micie. Dzieln ie do trzym yw a li im  
k roku  Nicmytow i Matwlejcw.

Na ulice L ipska pierwsza!

wpadła grupa, złożona z 9 kola
rzy. W alka o pierwszeństwo ro
zegrała się dopiero na bi,eżni 
stadionu. Grupę prow adzili Ve- 
sely, Pioot i Rużiczka. Na me
cie kolejność pierwszych dwóch 
nie zm ieniła się. Jadący na 
czwartej pozycji Królak zaata
kował i zdoial na 50 m przed 
metą wyprzedzić Rużiczkę. W al
ka fin iszu jące j czołówki była 
wspaniała; w ypełn iony po brze
gi stadion przez dług i czas na
gradzał ją oklaskam i. Zwycięz
cy etapu Veselemu, k tó ry  na 
tym  etapie przypom niał swe 
najlepsze czasy, zgotowano nie
zw ykle serdeczną owację.

W poniedziałek kolarze odpo
czywają. We w torek rozegrany 
zostanie V I I I  etap L ipsk — 
K a rl M arxstadt.

RYSZARD ZDEB

Z Cottbus do Berlina
V I etap Wyścigu Pokoju, ro 

zegrany w  sobotę na trasie 
Cottbus — B erlin  zakończył się 
zwycięstwem  Belga Van Meene
na i zespołowym sukcesem Cze
chosłowacji.

A  oto rezu lta ty  V I  etapu:

IN D Y W ID U A L N IE
1) V an  M eenen  (B e lg ia )
2) N ie m y to w  (ZSRR)
3) K u b r  (CSR)
4) V e rp la e ts  (B e lg ia )

5) T r e f f l ic h  (N R D )
6) Vesety (CSR)
7) M a tw ie je w  (ZSR R )
8) R uż iczka  (CSR)

S OS 30
». (»3 00 
5 03.70 
5.05.30

W czasie à 05 4.3 sk lasv fO tm va n o  
n i  P a u lis ia k  (P o lo n ia  F ra n cuska ) 
15) G ra b o w s k i (P o lska )
16)
21)

K ró la k  (P o lska ) 
K la b iń s k i (P o lska ) 5.0» 58

22) W ilc z e w s k i (P o lska ) 5.06.16
49) Lasak (P o lska ) 5-22.14

Na szóstym  e ta p ie  H adas ik  z a ia ł
53 m ie jsce — 5 22.19.

1)
ZESPOŁOWO

CSR 15.16 50
2) N R D _ 15 17 dB
3) H o la n d ia — 15 17 09
4) P o lska — 15.17.24
51 B e lg ia — 15.23 05
6) ZSRR — 15.23 38

12) P o lo n ia  F ra n cu ska — 15.54.44
l 7) A lb a n ia — 13 14.59

Wyniki po sześciu etapach
IN D Y W ID U A L N IE

1) W ilc z e w s k i (P o lska ) — 34.47.16
2) D a lgaard  (D an ia ) — 24 43.31
3) B ro e k  (H o la n d ia ) — 24.51 06
4'j Van M eenen (B e lg ia ) — 24 52.21
5) K la b iń s k i (P o lska ) — 24.52.45
0» Rusm an (H o la n d ia ) — 24.54.33
7) H ansen (D an ia ) — 24.54.40
8' de G ro o t (H o la n d ia ) — 24.54.55
9' R uż iczka  (CSR) — 24.56.03

j 10) K ró la k  (P o lska ) — 24.57.54
i 1!) G ra b o w s k i (P o lska ) — 24.58.07

43) Lasak (P o lska ) — 25.28.45
53) H adas ik  (P o lska ) — 25.59.33

5.04.27
5.05.27 
5.05.30

ZESPOŁOWO
1) P o lska
2̂  H o la n d ia
3) CSR
4) D an ia
5) B e lg ia  
61 ZSRR

12) P o lo n ia  F ra n c u s k a
5.05.30 i 17) A lb a n ia

— 74.37.04
— 74.35.20
— 74.36.38
— 74.38 57
— 74.41.00
— 74.56.55
— 76.24.12
— 86.57.16

Warszawa w dniach
Wyścigu ■

mzmmzmzam

M ieszka ń cy  S to lic y , a w  szczegół 
ności M D M -u , m a ją  jeszcze ż y w o  w 
pam ię c i radosne  c h w ile  pożegnan ia  
k o la rz y  W ie lk ie g o  W yśc ig u  P o k o ju
— k o la rz y , k tó rz y  stąd w ła ś n ie  w y 
s ta r to w a li do jed n e go  z n a jb a rd z ie j 
u d a n ych  e tapów  d la  nasze j re p re 
z e n ta c y jn e j szóstk i k o la rs k ie j.  1 o to  
w  ub. n ie d z ie lę  na ty m  sa m ym  P la  
cu K o n s ty tu c j i,  po raz d ru g i z ja  
w i l i  s ię  ko la rze . I  To  jeszcze jacy?
— az serce b iło  ra ź n ie j na w id o k  
se tek n a jm ło d s z y c h  m iło ś n ik ó w  
p ię k n e j, a zarazem  tru d n e j s z tu k i 
s p o rtu  k o la rs k ie g o . T y m  razem  
m ieszka ń cy  M D M -u  z o k ie n  i na 
p lacu  p rz y p a t ry w a li się u cze s tn iko m  
p ię k n e j im p re z y  k o la rs k ie j — Z e t
em po ws k ic h  K o la rs k ic h  R a id ó w  Po
k o ju . N a p ra w d ę  b y ło  na co popa 
trz e ć ! T a k a  im p re za  o d b y w a  się 
ty lk o  raz  do ro k u . w  o k re s ie  k ie d y  
n a jle p s i ko la rz e  k i lk u n a s tu  k ra jó w  
toczą za c ię te  b o je  o p ry m a t na d łu  
gie.i tra s ie  z W a rsza w y  do  P rag i, 
bądź z P ra g i do W arszaw y.

Nasi n a jm ło d s i ra id o w c y  i to  za
ró w n o  d z iew czę ta  ia k  i c h ło p c y , 
k tó rz y  z b ie ra li się do s ta r tu  we 
w s z y s tk ic h  d z ie ln ic a c h  W arszaw y, 
n ie  m ie li ta k  dużego i o d p o w ie d z ia l
nego zadan ia, ja k ie  p rz y p a d ło  na 
szym  re p re z e n ta n to m  W yśc ig u  Po 
k o ju . A le  i o n i w  IX  ro c z n ic ę  z w y 
c ięs tw a  nad h it le ro w s k im  faszyzm em , 
sw o im  s ta rte m  w  R aidach  P o k o ju  
p ra g n ę li za d o k u m e n to w a ć  sw o ją  w o 
lę w  w a lce  o u trz y m a n ie  p o k o ju  na 
św ie c ie . M ó w iły  o ty m  ich  radosne 
i roześm iane  buz ie , boga to  u d e k o 
ro w a n e  n ie b ie s k im i w s tą ż k a m i ro 
w e ry ; a u k ie ro w n ic  p o w ie w a ły  n ie  
P iesk ie  p ro p o rc z y k i z s y m b o lic z n y m  
b ia ły m  g o łą b k ie m  p o k o ju . 3 d ru ż y  
ny c h ło p c ó w  ze . .Z ry w u “  z T e c h 
n ik u m  B u d o w la n e g o , p rz y je c h a ło  na 
s ta rt W’ je d n o lity c h  s tro ja c h , a u 
ram  ro w e ró w  z d a le ka  m ożna b y ło  
zauw ażyć p ie k n e  i duże z ro b io n e  z 
g ipsu  g o łą b k i p o k o ju . Z resz tą  m a ło  
b y ło  ta k ic h  ra id o w c ó w . k tó rz y  by 
z a p o m n ie li o p ię k n e j d e k o ra c ji ro 
w e ró w .

Z b liż a  się godz ina  9-ta. K ilk a s e t 
d z ie w czą t i c h ło p c ó w  z d z ie ln ic y  
Ś ró d m ie śc ie  fo rm u je  się w  jedną  
z w a rtą  k o lu m n ę . S y g n a ł do s ta r tu  
da ją  h a rc e rz e ; roz lega  się h y m n  
S FM D . Ten  b a rw n y  k o ro w ó d  k o la r  
s k ie j m ło d z ie ż y  . ja k  la w in a  p ły n ie  
przez u lic e  W a rsza w v  O ’ W ca le  to 
n ie  jest ła tw o  u trz y m a ć  te m p o  \ je 
chać w tak  lic z n y m  zespole K a rd y  
z ra id o w c ó w  na p ew no  b ra t sobie 

j za w z ó r u c z e s tn ik ó w  W yśc ig u  Po
k o ju  i d ob rze  w y s z y k o w a ł ro w e r 
A le  cóż d e fe k t, n ie g ro źn a  kraksa .

| pozostan ie  w  ty le , czy pogoń za 
j czo łó w ką , to  sa rzeczy n ie  do u n i-  
j k n ię c ia . k tó re  p rz y p o m in a ją  ra id o w - 

com  w ie lk i w y ś c ig  k o la rs k i.
Już na u lic y  P ię k n e j n ie d łu g o  po 

s ta rc ie  p rzeko n a ła  sie o ty m  A n ie la  
S łup e cka  ze S p ó łd z ie ln i ..A s tra “  
k+óre i ..n a w a liła “  d ę tka  A lp  1ej ko  
lega ze S ta r tu “  A le k s a n d e r K o za ne k  
szyb ko  śp ieszy je j z pom ocą Je i ko 
le ż a n k i z zespo łu  ró w n ie ż  schodzą 
z ro w e ru  j cze ka ją  az d e fe k t zosta
n ie  u s u n ię ty .

— No cóż. zespo łow a jazda  też nas
o b o w ią z u je  — m ó w i ich  k a p ita n  
d ru ż y n y  Po k i lk u  m in u ta c h  d e fe k t 
zos ta je  u s u n ię ty  i ro zpo czyn a  się 
pogoń za c z o łó w ka  C iężka  iest je d 
n a k  sam otna  ikzda za u c ie k in ie ra 
m i. Już na m oście P o n ia to w s k ie g o  
zespół k o le ż a n k i S łu p e c k ie j dogo 
n il  czo łó w kę . A le  ja k  na złość S iu

pecka p rz e ś la d u je  ja k iś  pech. Na 
za k rę c ie  n a ie żd ża ią  na n ia  ko le ża n 
k i  i o to  zn ów  choć n ie g ro źna , a le 
p ra w d z iw a  k ia k s a .

W zespole d z ie ln ic y  Ś ró dm ie śc ie  
o p ró cz  k o la rz y  C W K S . k tó rz y  tw o  
rzą  c z o łó w k ę , d z ie ln ie  s p isu ją  się i 
p ię k n ie  jadą zespo łow o Jedno lic ie  
u b ra n e  d z ie w c z y n k i z L ic e u m  Ogól 
noksz ta łcą ce go  im . Ż m ic h o w s k ie i 
So tor S zu lcó w n a  — k a p ita n  zespołu, 
C e b u la k . C za jko w ska , Paszyc, B ło n - 
k a  i S u ch o w ia k  Szkoda ty lk o , że 
z a n ie d b a ły  one - tro ch ę  d e k o ra c je  
sw o ich  ro w e ró w  gdyż w  in n y m  w y 
p a d k u  m o g ły b y  k a n d y d o w a ć  do I 
.m ie jsca  W śród  n a jm ło d s z y c h  zaś 
w y ró ż n ia ją  sie 4 d ru ż v n y  h a rce rzy  
ze S z k o ły  T P D  23 N ic  dz iw n e go  
’ ada w ś ród  n ich  p rz o d o w n ic y  n a u k i 

M a r ia n  P ie n ia k . W ito ld  K o lc z y ń s k i. 
H a n ia  W itk o w s k a  i  Basia  Mnsa 
k o w s k a ,

(J . O.) 
"łt

N a  S ta ry m  M ieśc ie  s ta rto w a ła  w
p rz e w a ż a ją c e j ilo ś c i m łod z ież ...

K o la rze  ru s z y li.. . B a rw n a  k a w a l
k a d a  ra id o w c ó w  ro zc ią g n ę ła  się na 
k i lo m e tro w e j d ługośc i pasek... Co 
s ię  d z ie je  na tras ie?  R aid  sw o im  
p rz e b ie g ie m  p rz y p o m in a  w  d użym  
•z m n ie jsze n iu  w y ś c ig  k o la rs k i Sa 
w ie c  g ru p y  p row adzące , pech o w cy  
k tó rz y  w  gorączce  s p o rto w e j i s ło 
n eczn e j m o cu ją  sie  z ła ń c u c h a m i 
k tó re  ja k  na złość spada ją  co k i lk a  

.dz ies ią t m e tró w  N ie  b ra k  też i re 
n e ru  ją c y c h  ca łe  ko ła  T e ra z  w y ja 
śn ia  się d laczego n ie  m o g liś m y  do
trz e ć  do k o la rz y  R a id y  ze tem pow  

E*skie p rz y b ra ły  c h a ra k te r  w y ś c ig i 
n d y w id u a ln e g o . T y lk o

k rę c i. . .  O ba j godn ie  k u lty w u ją  ro 
d z inne  tra d y c je

O ś m io le tn i W a ldek P rzyb ysz  w
ra id a ch  k o la rs k ic h  - ta r ta  je  n ie  po 
raz p ie rw s z y  B ia ł  on ju z  u d z ia ł, w  
ra id a ch  w  ro k u  u b ie g ły m . W ty m  
ro ku  w ra z  z o jc e m  — tre n e re m  
G w a rd ii s ta n ę li ró w n ie ż  na s ta rc ie * 
a trasa  b y ła  c iężka  i d ługa  — 31 km.-

P u n k tu a ln ie  o godz. 11 k o lu m n a  
ra jd o w c ó w  Ś ró dm ie śc ia  p ie rw s z a  
w jeżdża  na m etę  na p lacu  D z ie r
żyńsk iego . Co k i lk a  m in u t p rz y b y 
w a ją  tu  b a rw n e  k o lu m n y  k o la rz y  z» 
in n y c h  d z ie ln ic  W arszaw y Po p rz y 
b y c iu  o s ta tn ic h  k o la rz y , n a s tę p u je  
ba rdzo  p rz y je m n y  m o m en t w ręcze 
nia n ag ród  przez p rzew . Z S t Z M P  
’ o w . W o łczy  ka, N a za kończen ie  i a i-  
d o w cy  burzą  se rde czn ych  o k la s k ó w  
i o w a c ji p r z y jm u ją  te ks t depeszy do 
naszych k o la rz y , u c z e s tn ik ó w  W y
śc igu  P o k o ju .

(K .)
(O p rz e b ie g u  ra id ó w  na  te re n ie  

k ra ju ,  p o in fo rm u je m y  C z y te ln ik ó w  
w  n a jb liż s z y m  num erze ).
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M ie jsce  k o la rz y , u c z e s tn ik ó w  V I I  
W yśc igu  P o k o ju  z a ję li w u b ie g łą  
n ie d z ie lę  na u lic a c h  W arszaw y b ie 
gacze s p o rtu  zw ią zko w e g o , k tó rz y  
s ta n ę li na s ta rc ie  b iegu  sz ta fe to w e go  

n ie lic z n e  | 0 P u c h a r re d a k c ji ..G łosu P ra c y “ , 
d ru ż y n y  Jada razem . M ija m y  w łaś- j B ,eg tęn -/o igan .zow a-io  d la  uczcze
n ie  zespó ł c h ło p c ó w  ze s z k o ły  T P D  ! £l !a k o n g re s u  Z w ią z k ó w  Z a w o -
12... P rzed  n am i za w o d n ik  z n u m e 
re m  s ta r to w y m  597 zaw z ięc ie  k rę c i 
n a  s w o le j ..koz ie “  Za m o m en t k ra 
ksa A n d rz e je k  K o to w s k i p rz e w ra 
ca się o w y s ta ją c y  ka m ie ń  K ie ro w 
ca ..W a rs z a w y “ , k tó rą  Jedziem y h a 
m u je  W idząc p o tłu czo n e  ko la n a  
A n d rz e jk a  i n ie w y ra ź n ą  b lis k ą  p ła 
czu m inę  ch cem y co  zabrać  do w o 
zu  ..N ie  ch c ę !“  O trz e p u je  k o s tiu m  i 
d a le j.. O s iągam y c z o łó w kę  W g ra n a 
to w y c h  k o s tiu m a c h  d ru z v n a  b u d o w 

n ic z y c h  S ta re g o  M ia s ta —Z B M -3  K A M  
K o ło  sp o rto w e  .B u d o w la n y c h “  p rzy  
2 B M -3  K A M  w y s ta w iło  ty lk o  jedną  
d ru ż y n ę  — d ru ż y n ę  ze tem  pow ską  
p rz o d o w n ik ó w  p ra cy . O to  o n i: ka- 

.p ita n  zespo łu  R yng  — m u ra rz , w y 
b i t n y  p rz o d o w n ik  p ra c y , k tó ry  w y 
ra b ia  260 p ro c e n t n o rm y , G ra b o w 
s k i — ś lusa rz  — 240 p ro c  n o rm y  
U le jc z y k  — ro b o tn ik  — 270 p roc  
n o rm y , H elszen  — zdun  1 I rm in a  
W o ż n ia k  z o d d z ia łu  w y k o ń c z e n io 
w ego .

Za p ó ł g o d z in y  zaczną zjeżdżać 
s ię  na m e tę  na p la c  F D z ie rż y ń  
s k ie g o  d ru ż y n y  k o la rs k ie . W y c o fu 
je m y  się  z da lsze j tra s y  i z m a k s y 
m a ln ie  d ozw o lon ą  szybkośc ią  w ra 
c a m y  na m e tę  Za k w a d ra n s  p rz y 
je ż d ż a ją  p ie rw s z e  zespo ły  ra id o w 
có w . w ś ró d  n ic h  w ie le  ..s ław nych* 
n a z w is k ; K ró la k ,  L asa k , Przyhysz.

P ię tn a s to le tn i G ie n io  K ró la k , to  
m ło d s z y  b ra t S taszka re p re ze n ta n ta  
na V I I  W yśc ig  P o k o ju

S tas io  L asa k , k tó re g o  b ra t re p re 
z e n tu je  nasze b a rw y  na trasach  
N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra 
ty c z n e j m a z a le d w ie  12 la t, a le  ju ż

d o w y c h , k tó re g o  o b ra d y  z a k o ń c z y ły  
się w  d n iu  9 m a ja

P rzed  P o m n ik ie m  B ra te rs tw a  B ro 
ni na Pra ze zebra ła  się lic zn a  g ru 
pa w id zó w . Ś c iąg n ę ło  ich  zapew ne 
ja k  m agnes n a zw isko  C h ro m ik a , k tó 
ry  je d n a k  w  b iegu u d z ia łu  n ie  
w z ią ł, ja k  tó w n ie z  in n y c h  c z o ło w y c h  
z a w o d n ik ó w  zrzeszeń z w ią z k o w y c h .

W b iegu s z ta fe to w y m  b iegną  na 
poszczegó lnych  o d c in k a c h  tacy  zna 
n i b iegacze, ia k  P ło n ka . O le s lń s k i, 
Al ry ń s k a  i s io s try  G aoor W a ika  o  
z w y c ię s tw o  ro z g ry w a  się p o m ię d zy  
trzem a  ze spo ła m i: S p ó jn i, K o le ją :z a  
t; - W łó k n ia rz a  Jeszcze na N o w y m  
Ś w ię c ie  p ie rw sza  b ie g n ie  sz ta fe ta  
S p ó jn i, je d n a k  na p rz e d o s ta tn ie j 
zn iżan ie  re p re z e n ta n t K o le ja rz a  
W e rb liń s k i w y c h o d z i na czo ło i o d 
da je  M ły ń s k ie j  pa łeczkę, z k tó rą  
ta ja k o  p ie rw sza  przeb iega  l in ie  m e
ty  z d o b y w a ją c  d la  swego zespo łu  
P u ch a r p rze ch o d n i r e d a k c ji  „G ło -  
>u P ra c y “ .

W zaw odach  na tra s ie  6.300 m . 
w z ię ło  u d z ia ł 10 re p re z e n ta c ji, w ś ró d  
K tó ry c h  poza zespo łam i z w ią z k o w y 
m i, b ie g ły  d ru ż y n y  Z ry w u  i LZS .

Z w y c ię s k i zespół K o le la rz a  b ie g ł 
w  n a s tę p u ją c y m  sk ład z ie ; N ow a 
czyk , L e w ic k i.  Zaczyńska . Z m ie iz -  
c h a ls k l, P la ta , W itu ls k l.  W a lk ie w ic z , 
W e rb liń s k i ł M ryn ska .

W y n ik i techniczne:
1) K o le ja rz  — 16.14,8
2) S p ó jn ia  -  16 20.4
3) W łó k n ia rz  16:26.6.

(a j)

Halo! Halo! P od ajem y  k o le j
ny k o m u n ika t z tras y  V II W y 
ścigu Pokoju:

Na *0  k ilo m e trze  prow ad zi 
czo łów ka złożona z 23 zaw od
n ikó w , w śród nich rozpo zna
no 3 P o laków , są to: ... G rom 
k ie  h u ra  w strząsn ęło  u licą .

f ł i im y  lu dzi ze b ran e  przed  
gm achem  re d a k c ji „2yc ia  
W a rs z a w y “ o ra z  pod licznym i 
m eg afo nam i w  różnych  p u n k 
tach W a rsza w y  w  hałaśliw y  
sposób d a ją  upust sw ojej ra 
dości. Od szeregu dni cała 
Polska ze le k try zo w an a  Jest 
W yścig iem  P oko ju .

Jeśli w  dn iach  p o p rzed za ją 
cych  W yścig m ów iono, że do
b rze  by ło by , gdyby  d ru ży n a  
Polska zn a la z ła  się w p ie rw 
szej dzies ią tce , to obecnie  
„ a p e ty ty “ k ib icó w  w zro s ły  nie
p o m iern ie . „P o lacy  m uszą za 
jąć  Jedno z trzec h  p ierw szych  
m iejsc , tak  w  k la s y fik a c ji in 
d y w id u a ln e j, Jak i d ru ż y n o 
w e j“  — to m ów i się głośno, 
lecz w ie lu  z k ib icó w  tak  po 
c ichu tku  żyw i „b ło g ą “ nadzie 
ję , że W ilczew sk i i cała nasza 
6 -ka  będą p ierw si. K ażdej ta
k ie j m yśli tow arzyszą  u b a r 
d z ie j p rzesąd nych  na tych m ia 
stowe o d p u k iw an ia , sp luw ania  
p rze z  lewe ram ię , „bo to w ia 
dom o — lep ie j n ie kusić“ .

A te raz  sp ó jrzc ie  na zdjęcia . 
Tak w yg ląda u lica  M arsza ł
kow ska w c h w ili rozpoczęcia 
p racy  k ró tk o fa ló w k i (u g ó ry  

na praw o)

Ci ch łopcy, k tó rych  w idz ic ie  
na s łup ie  og łoszeniow ym  (w y
śm ien ite  m ie jsce... siedzące 
p rzy  g łośn fku ) po każdorazo
w ym  m e ld unku  z  tra sy  uw aż
nie s tu d iu ją  tabele k la s y fik a - ’ 

c y jn e

To się nazywa „ trz y m a ć  zaw
sze rę kę  na p u ls ie ". W p rz y 
szłości w yrosn ą  z n ich na 
pewno w ie lcy  dzia łacze I n ie 

o m y ln i sędziow ie spo rtow i

Na zd jęc iu  w  k ó łk u  m łod y  
ra d io te le g ra fis ta  ob s łu g u ją cy  
k ró tko fa ló w kę , za insta low aną 
w’ gm achu „Ż yc ia  W arszaw y". 
D zięk i niem u tys iące k ib iców  
m ogą śledzić w a lkę  ko la rzy  na 
tra s ie , „a  nie sp o rto w i“  prze
chodn ie  w a lkę  k ib icó w  z ru 
chem ko łow ym  — Jak to w i
d z im y  późn ie j na p rzyk ła d z ie  

tra m w a ju

prawy piłkarskiej młodzieży
W ielu  z Was było zapew ne na 

m eczu P rah a  — W arszaw a. Nie 
dał on powodu do zachw ytu  i r a 
dości. Raczej p rzyn ió s ł ro zc zaro 
w anie. Takie  p rz y n a jm n ie j p rą d y  
p rzech o d ziły  p rzez w idow nię , k tó 
ra  p ra g n ie  sukcesu i m e baw i 
się w w yrozum ow an e  rozw ażan ia . 
Ale w łaśnie  m ecz ten pokaza ł, że 
spraw a nie jest ła tw a. Nie od r a 
zu K ra k ó w  zbudow ano. I nie od 
razu  każdy  m łody p iłk a rz  p rz e 
rad za  się w asa. Stąd w n iosek, że 
m ając  naw et dobre  za d a tk i t r z e 
ba pracow ać, p racow ać i jeszcze  
raz  pracow ać. Ale nie ty lk o  
pracow ać na boisku treh in g o w y m . 
T rzeb a  też często grać. Tak zw a 
ne obycie czy też o trzaskan ie  się 
z w ie lką  a tm o sferą  m eczow ą nie  
Jest b y n a jm n ie j w ym ysłem  filo 
zofów  sportow ych. M ógłby W am
0 tym  opow iedzieć coś P iechaczek  
lub  S iek iera.

Obu ch łopaków  z C horzow a  
og arnę ła  na n ied zie lnym  m eczu  
tre m a . Jakby po raz  p ierw szy  
przyszło  im  w yjść na boisko. 
Oczy zachodziły  m g ie łk ą , nogi na 
p rze m ia n  ug ina ły  się i sztyw rra - 
ły  i w rezu lta c ie  ani Jeden ani 
d ru g i nie w y k a ih ł, na co go rz e 
czyw iście  stać. I d latego w łaśnie  
trze b a  trenow ać i często g rać . 
Trenow ać po to, by opanować bez 
reszty  tru d n ą  sztukę żonglow ania  
p iłk ą , a g rać  — by p rzyzw ycza ić  
się do w a ru n k ó w  potowych i bo
jo w e j a tm o sfe ry . Stąd w n iosku 
jem y d a le j, iż pom ysł u tw o rze 
nia w  Polsce lig ju n io ró w  jest 
b ard zo  słuszny i po trzebn y.

Z ro d z ił się on na n arad z ie  tre 
n e rsk ie j kom is ji m łodzieżow ej, 
k tó ra  w swoim  czasie ze b ra ła  się 
w  G dańsku. Po k ró tk ie j rozm ow ie  
doszło się do w niosku, że obec
ny system  ro zg ry w e k  w klasie  
ju n io ró w  nie odpow iada po trze 
bom. A Jak było dotychczas, o 
tym  w szyscy w iem y. M istrzostw a  
Juniorów trak to w a ło  się w  w ielu  
w o jew ód ztw ach  po m acoszem u, 
późno p rzy p o m in an o  sobie, że 
przec ież  trzeb a  w yłonić  re p re 
zen tan ta  do finałow ego tu rn ie ju
1 dokonyw ano teqo w tryb ie  p rz y 
spieszonym , w ca le  nie w ycłio - 
w aw czym .

Rada w rad ę  postanowiono te
m u za ra d z ić  i uchw alono na ko

m is ji w ystąp ić  z p ro jek tem  po
w o łan ia  od jesieni dw uklasow ej 
lig i ju n io ró w  na p łaszczyźnie  wo
jew ó d zk ie j. Każda taka  liga  wo
jew ódzka  składa łaby  się w p ie r
w szej i w d ru g ie j klasie z 8 — 10 
d ru ż y n , za leżn ie  od w a ru n k ó w

lo ka ln ych . M ecze ro zg ry w a n o b y  
n o rm a ln y m  system em  pu nkto 
w ym . Spadek w zg lędn ie  awans  
dw u d ru ż y n  zabezp iecza łby  stałą  
p rzem ian ę  m a te r ii a z w y ło n ie 
niem  przeds taw ic ie la  do tu rn ie 
ju  finałow ego nie byłoby już k ło 
potu. B yłby nim  m is trz  p ie rw 
szej lig i w o jew ód zkie j Juniorów. 
W tym  w ypadku  ła tw o byłoby też 
o ew entua ln e  p rze p ro w a d ze n ie  
ro z g ry w e k  s tre fow ych  i z o rg a 
n izow anie  fin a łu  z ud zia łem  po
w ied zm y — czterech d ru ży n . Są 
to jednak szczegóły m n ie j w ażne.

W ażn ie jsze  natom iast jest to, 
że pow ołanie do życia  liq  w o je 
w ó dzk ich  Juniorów ożyw iłoby  
zn ako m ic ie  za in te reso w an ie  m ło 
dzieży  p iłk ą  nożną, postaw iłoby  
prze d  nią rea ln y  cel, Jakim Jest 
zdobycie  k lasy ligow ej, no i m oż
ność stałeqo awansu. D łuższy cykl 
ro z g ry w e k  by łby  nie ty lk o  do
b rą  szko łą  tech n iczną  ale i m o
ra ln ą . P rzy zw y c za iłb y  do czę
stych I pow ażnych w ystępów  na 
boisku I zm n ie jszy łb y  n iepokó j, 
Jaki ro d zi się, qdy m łodeqo g ra 
cza pow ołu je się do wyższeqo, 
odpow iedzia lnego  zadan ia .

Zan im  to Jednak nastąp i, za 
kończym y w  b ieżącym  sezonie  
ro z g ry w k i Juniorów w edle s tare 
go system u z ty m , że w czasie

1 — 18 lipca nastąpi zg ru p o w an ie  
8 m is trzo w sk ich  d ru ży n  na spe
c ja lnym  obozie, gdzie  odbędzie  
się tu rn ie j fin a łow y . A co m a ro 
bić reszta?

Istn ieje  p rop ozycja  pow ołania  
na pow yższy obóz rów n ież re p re 
zen tac ji w o jew ódzkich  ju n io ró w  
(z pom inięciem  zaw od ników  d ru 
żyn , uczestn iczących w tu rn ie ju  
fin a łow ym ). R eprezentac je  te w a ł
czyłyby  o pu ch ar. A le i to nie  
w y c ze rp u je  spraw y , gdyż pozo
staje  w ciąż jeszcze spora ilość 
ju n io ró w  bez za jęc ia . Dla nich  
w ypadało by  zorgan izow ać row- 
nież q ry  o p u ch ary , k tó rych  fu n 
d a to ra m i m ogłyby być W o jew ódz
kie  Za rząd y  ZMP.

Pom ysłem , zas ługu jącym  sta
nowczo na ro zp ra co w a n ie  i re a li
zację , są 2 — 3 -tygodniow e, tzw. 
obozy d la  dochodzących w o k re 
sie w a k a cy jn ym . G ro m ad ziłyb y  
one m łodych chłopców, w y k a zu 
jących specjalne uzd o ln ien ia  ł za 
m iło w an ie  do p iłk i nożnej. Chłop
cy ci p rzy ch o d z ilib y  do obo
zu z sam ego ran a. P ro g ra m  o b e j
m ow ałb y  nie ty lko  p iłkę  nożną, 
ale I ćw iczen ia, zm ie rza jąc e  do 
podniesienia ogólnej spraw ności 
fizy c zn e j. M ożna by go w zboga
cić o pogadanki na tem at teo rii 
q ry  I p rzep isów , urozm a ic ić  
w yc ieczkam i w na jb liższą  okolicę. 
Chłopcy spędziliby  na obozie czas  
p rzy je m n ie j i k o rzy s tn ie j, niż na 
zabaw ach u licznych .

R ealizacja  tego ro d za ju  obozów  
uza leżn iona  Jest nie ty lko  od 
środków  finansow ych , ale i in i
c ja ty w y  ze strony lo ka ln ych  czyn
n ikó w , od pow iedzia lnych  za w y
chow anie  m łodzieży  i za pew n ie 
nie je j w  okres ie  w a kac ji godzi
w ych ro z ry w e k . W tym  m om en
cie nasuw a się pytan ie , d lacze
go na koloniach le tn ich  p iłka  noż
na jest p rzew ażn ie  na indeksie. 
A przecież  i tam  m ożna by o rg a 
n izow ać in teresu jące  tu rn ie je , 
k tó re  p rzy c zy n iły b y  się rów n ież  
do podniesienia  poziom u p iłk a r 
skiego...

P rzys łow ie  „g d z ie  k u c h a rek  
sześć — tam  nie m a co jeść“ — 
nie zaw sze odpow iada p ra w d zie . 
Gdy ze b ra ło  się coś około sze
ściu tren eró w  i zaczęli ro z p ra 
w iać na tem at m łodzieży, z ro d z i

ło się Jeszcze w iele  innych c ieką  
w ych p ro jek tó w . O tym , że m oż
na by organ izow ać  specjalne pił 
k ars k ie  obozy le tn ie  była Już pa
ro k ro tn ie  m ow a, nie w spom nie
liśm y natom iast o kursach  spe
c ja ln ych  dla b ra m k a rz y , o b ro ń 
ców, pom ocników  i napastn ików . 
M ożna by specyfikac ję  jeszcze 
b a rd z ie j rozszerzyć  np o kursy  
dla s krzyd ło w ych  (w nasze) rzeczy  
wistości p iłk a rs k ie j ba rdzo  aktu  
alne). K ursy  tego typu, o cha
ra k te rz e  dochodzącym , trw a ły b y  
k ilk a  dn i, a na in s tru k to ró w  na
leżałoby powołać po p u larn ych  
czołowych zaw od ników . Dla 
chłopców byłoby m elada  a tra k c ją  
zetknąć  się bezpośredn io  z Cie
ś lik iem , A lszerem , S zym ko w ia
k iem , K aszubą, B arty lą  i w ielu  
In n ym i p o p u la rn y m i ich ko lega
m i,

Teqo ro d za ju  wspólne ćw icze
nia kończy łyby  się w spełzaw od  
nictw em , o p artym  na specja lnym  
reg u la m in ie .

*
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W tadom oid  
w skróci«

Na boisku <£S Spójnia w  W ar  
zawiti, ł onazji K ongresu  i  
w .ą /k o w  Za vv o4j owy cli ocłby- a 

a  o się w niedzielę spotkanie "  
“  p iłkarsk ie  pomiędzy Kotation # 
f  i reprezen- i
4 tac ją  ZS „o gn iw o , zakończone \  
j  p in o z k a  goopoua .zy i : '  (O.tl). J

f  L U B L IN . M ię d z y n a ro d o w e  i  
i  s p o tka n ie  w s ia is o w re  k o b ie t " 
a rozeg rane  9 bm . na s ta d io n ie  
“  O g n iw a  w  L u b lin ie ,  m ięd zy  
f  ..ann M a is /.a w y  i S o li ł
ó za koń czy ło  się z w yc ię s tw e m  
\  j o l  i i  ó:\  (17: i a. 15:4, 7:15, 15:11).

; i  *"  W R O C ŁA W , w  czasie p ły w a ć
; $ k ic h  zaw odów  o P u ch a r C R ZZ 
! a pom iędzy s p ó jn ią  (O pole) l O- 

\  g in w e tn  (W io iła w ) ,  za w o d n ik  
f  o g n iw a  T o ih a c /.e w sk i uzyska ł 
f  na loo n i m o ty lk ie m  i 08,8, a 
i  waęc lepie.) od re k o rd u  P o ls k i 
\  P e trusew ieża  (1-09,2).

a  W dniach 8—9 bm. w  w ielu
\  m ias tach  o d b y ły  się korespon-
f  evK.vine zaw ody le k k o a t le ty «

m e c :
p l ł i f c

Jak w idać  robo ty  I m ożliw ości 
dla  n iej jest hu k. T rzeba  ty lko  
zacząć i w yjść ze ślepej u liczk i 
s tarych , oq ranych  do znu dzen ia  
m etod.

Osobnym  zagadn ien iem  są 
szko ły  p iłk a rs k ie , łączące n o r
m a ln ą  naukę ze sportem  I spe
c ja liz a c ją  fu tb o low ą . P ro je k ty  1 
p ro q ra m y  zn a jd u ją  się w stanie  
w y kań czan ia , toteż nie będziem y  
w  tej ch w ili u p rze d za li fa k tó w .

TADEUSZ M A LIS ZE W S K I

f  ne k ó ł s p o rto w y c h . O to  c ie -
a ..a W ju ‘ u ic iu u n iw :
\  K R A K Ó W . W K ra k o w ie  W 
f  zaw odach  k o re s p o n d e n c y jn y c h  
f  s ta r to w a li ró w n ie ż  p o w ra c a ją c y  
k przez K ra k ó w  z N akopanego 
J » ekko a tlcc i iw K S .  U z y s k a li o 
V u szereg d o b ry c h  re z u lta tó w : 
^ Hlu m — G o /d / ia ls k i — 10.7, 
a d ysk  — Ż o rh o w s k i — 42,58,
\  k u la  — A u g u s z tu ie w ic z  — 14,32. 
f  r .u b ie ly .  u iiM .io  w sh oku  w 

dai — 5,56 m ( re k o rd  o k ręg u  
a ai a kow sk ie go ).J *
f  P O Z N A Ń . Szereg d o b ry c h  
f  w y n ik ó w  u z y s k a li z a w o d n icy  
/  poznańscy. N’a do#b ry tn  pozio - 
■. sta l skok  w zw yż . S k u p n y
$ A ZS ) u z yska ł n a jle p s z y  tego- 
i  ro czny  w y n ik  w Polsce — 192» 
a UhęV' iń s k i (S ta l) — 181. N ow ic - 
f  k i (A Z S ) — 189 
f  M is trz  s p o u u  S ta w c z y k  (A ZS ) 
A p rze b ie g ł 100 m w 10.9 i 400 m 
. — 49,5. R a d e c k i (S ta l) u z yska ł 
f  na 3 000 ni 9:03.2. Iw a s z k ie w ic z  
^  (A ZS ) u z y s k a ł w k u li  12,17 ra*
* *
ż L O D Ź . W U orespondencyJ 
\  n ych  za w o d a ch  le k k o a tle ty c z -  
f  n y c h  P ry w e r  u z y s k a ł w  k u li  
4 15,75, P a w ło w s k i z O g n iw a  sko 
a cz y i w da l 6,75, a D a łk o w s k a  
\  p rze b ie g ła  200 m  — 26,1. 
f  *
$ M O S K W A . W 22 p a r t i i  m e-
\  czu szachow ego o m is trz o s tw o
J ś w ia ta  B o tw in n ik  — S m ys ło w  
$ w y n ik  b y ł re m is o w y . B o tw in  
i  n ik  p ro w a d z i obecn ie  11,5:10,5 
A i do  o b ro n ie n ia  ty tu łu  w y s ta r-  
\  czy  m u  ieszcze Dół p u n k ta . 
f  P rz e d o s ta tn ia , 23 p a r t ia  o d -
i  będzie  się 12 bm .
A ❖
f  B U D A P E S Z T . P ły w a k  wę- 
f  g ie rs k i T u m p e k  p o b ił na leżący 
J do n iego  re k o rd  św ata  na 100 
i  m  m o ty lk ie m , u z y s k u ją c  w y -  
“  n ik  1.03,7 P o p rze d n i re k o rd  
f  T u m p k a  u s ta n o w io n y  w m a ju  
A ub. ro k u  w y n o s ił 1.04.3.
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